NA”. 3. 


Wychodzi codziennie o godz. 
3ciej po południu. 

Przedpłała wynosi: 

MIEJSCOWA: kwartalnie 3 zb. 75 cnt. 


miesięcznie 1 „ 30 
Z przesyłką pocztową: 


w państwie austrjsckiem z 
E Tygodnikiem Niedzielnym 5 złr. — cnt. 
p |do Prus i Rzeszy niem. 4 tal 15 egr.) g 
2), Szwecji i Danii „ 6 „ = 
=). Francji i Anglii „ 23 franków. | Z, 
z Włoch . . » + 25 5 > 


e | 4 Belgii i Szwajcarji 18 R żę 
La Turcji iks, Naddun. 18 A Jè 


Numer pojedynczy kosztuje 8 cnt. 


Lwów dnia 4. stycznia. 


Prócz podanych wczoraj telegramów nie ma- 
my dotąd wiadomości politycznych z ostatnich 
pięciu poczt. - 

Spóżwienie zwołania delegacji sprowadzi i 
dalsze odroczenie Rady państwa. Pestar Lloyd do- 
nosi, że obrady delegacji potrwają 6 do 8 tygo- 


gierski, aby zamknąwszy posiedzenia delegacji w 
połowie marca, można uchwalić w kwietniu bu- 
dżet węgierski. Do 1. bowiem maja jedynie do- 
zwolił sejm ministerstwu węgierskiemu pobierać 
podatki bez uehwalonego budżetu, 

Sejm węgierski odracza się na czas obrad 
delegacji reprezentacyjnej. Wegrzy żądają, aby i 
Rada państwa nie obradowała podczas sesji dele- 
gacyjnej. Obawiają się wywierania presji przez 
Radę państwa na delegację przedlitawską, pod- 
czas gdy sejm węgierski nie będzie mógł równo- 
wagi utrzymać wobec tej presji, gdyż nie będzie 
wtedy obradował. Już dawniej na tę okoliczność 
zwracaliśmy uwage, i obecnie sądzimy, że i Rada 

aństwa zapewne nie zbierze się już 29. stycznia, 
ecz odroczoną Będzie znowu aż do ukończenia 
obrad delegacyjnych. Zam a 

Mając zaś na uwadze, że Rada państwa ze- 
brawszy się wtedy t. j. Koło 15. marca, będzie 
miała bardzo wiele rzeczy do załatwienia, jak 
budżet, organizacje urzędów administracyjnych i 
sądów, procedurę karną i cywilną, kodeksy, 
Sądy przysięgłych i t. d., to niepodobna się spo- 
dziewać, aby przed końcem lipca mogła swą 
sesję ukończyć. W sierpniu więc lub we wrze- 
śniu można się dopiero WYM zwołania sej- 
mów krajowych, jeźli i obrady delegacyjne nie 
przedłużą się nad 8 tygodni i Rada państwa bar- 
dzo szybko uchwalać będzie wszystkie nstawy, a 
mianowicie, jeżli sobie da radę z uporządkowa- 
niem finansów Przedlitawii. A sejmy krajowe nie 
będą znowu mogły długo obradować, bo minister- 
stwo zamierzyło w wczesnej jesieni zwołać naj- 
pierw posiedzenie delegacyjne, a potem Radę 


Kronika lwowska. 
(Grzechy kolegi kronikarza, Wiadomości brukowe — o 


śniegu, Objawy Życia w stoliey. Klub Słowiański. 
Studja nad „piękną Heleną. *) 


Mimo złotego prawidła, że każdy piszący 
powinien od razu wpadać in medias res i unikać 
wszelkiej nudnej i rozwiekłej przemowy. trudno 
mi tą razą obejść się bez wstępu, choćby tylko 
dla wytłumaczenia łaskawemu czytelnikowi, dia 
czego oprócz kroniki codziennej, obdarzam go 
drugą kroniką w fejletonie ? 

Otóż czynię to dla kilkudziesięciu bardzo wa- 
żnych przyczyn. Najprzód, jako kronikarz z pro- 
fesji, muszę być tego przekonania, że kronika jest 
najlepszym że wszystkich wyrobów kunsztu dzien- 
nikarskiego, gdy zaś czego dobrego nie może ni- 
gdy być za wiele, więe dla czegoż nie mam ofia- 
rować czytelnikowi drugiej kroniki, oprócz już 
istniejącej? A powtóre, powiem w sekrecie, i to 
bez wszelkiej niekoleżeńskiej zawiści, że kolega 
mój, kronikarz codzienny, potrzebuje koniecznie 
pomocy, wyręezenia i uzupełnienia. Sterał on 
się i postarzał, a co najgorza, przestał być zu- 
pełnie prawie kronikarzem lwowskim. Spra- 
wozdania ze zgromadzeń przedwyborczych, wy- 
boreżych i powyborczych, czynności Rad gminnych 
i powiatowych, ruch stowarzyszeń, czytelnie lu- 
dowej pożary wiejskie, nadużycia organów gmin- 
nych, zaproszenia, nominacje, wszystko to sypie 
się na niego jak z rękawa, koncerta 1 teatr od- 
bierają mu resztę humoru, a sprostowania — 0, 
te nieznośne sprostowania, dręczą go i zabijają. 
Jeżeli koma, to jemu owa baszta przemyska zwa- 
lla się na głowę, jego to panowie nauczyciele 
szkoły neslnej w Jarosławiu omal nie pozbawili 
życia, a „oni opozycja,“ skoro przyjdą do 
steru, powieszą go na pierwszej iatarni. Nie le- 
pszy los czeka go ze strony korespodenia Dzien- 
nika Warszawskiego, a jeżeli złowrogie nam fata 
pozwolą kiedy na chwilę, hy zacna falanga russo- 
filów przyszła do władzy, to jemu najpierwej do- 
stanie się w udziale męczeńska aureola św. Jo- 
załata. A propos russofilów, potrzeba wiedzieć, 
że mie znają, w przekonaniu swem, gorętszych 
wrogów, jak redaktorów Gazety Narodowe — któ- 
rzy są, jak się wyraził niedawno prychodnyk P. z 
P. w. powiecie b.......skim, najhirszyi perekińczyki i 
worohy sprawy rusvkoj. Szanowny świaszczennyk 
wyraził się tak z powodu, że mu zrobiono uwagę, 
iż redakcja nasza składa się przeważnie, wyią- 


cznie prawie z Rusinów, grecko-katolickiego ob-. 


rządku. Otóż i pod tym względem dobrze będzie 
jeżeli wprowadzę nową „kronikę“ W szpalty Ga- 
zety: mogę bowiem zaręczyć, że wyjątkowo jestem 
ritua latini i nie mogę mieć wiele pretensyj do 
ruskiago pochodzenia, będę tedy meńszym worohom 
i perebińczycom i na wypadek — Boże uchowaj — 
rzezi iwszystkieb niedolaszków, izmieńnników 1 t. d. 
może dla mnie, jeduego sprawiedliwego, przepu- 
szczone będą winy moich kolegów Rusinów. - 
Zdaje mi się, że wykazałem już potrzebę i 
ożyteczność niniejszej kroniki jaśniej, niż p. Ju- 
iaa Starkel istotę plam na słońcu, i że mogę 


się wstrzymać od wyliczenia reszty powoadów, 


| 


| 


i 


We Lwowie, Sobota dnia 4 Stycznia t868. 


CAZETA NARODU 


Manuskrypta nie zwracają się, lecz bywają niszczone. 


"We 


państwa i sejm węgierski, tak, aby te ciała już: 
przed 1. stycznia 1869 mogły uchwalić budżety 
na r. 1869, 

Jak widzimy, więc dla regularnego fukcjono- 
wania całej organizacji państwowej w Austrji, z! 
jej trzema rządami, trzema ministerstwami i trze- 
ma podporządkowanemi kategorjami sejmów. za 
mało jest dwunastu miesięcy w roku. Potrzebaby 


' przynajmniej roku o 18 miesiącach, aby te wszy* 
dni. Tak zapewne ułożył sobie sejm i rząd wę- | 


stkie ciała mogły co raku adbyć swe wszystkie 
funkcje ! 

Wczorajszy telegram doniósł, że delegaci 
węgierscy udają się na sesję delegacyjną do 
Wiednia w zamiarze głosowania za jak najoszczę- 
dniejszym państwowym budżetem wojskowym. 
Mieliżby Węgrzy zamierzać przeprowadzić redu-. 
kcję wojska, z czego osłabienie mocarstwowej 
potęgi Austrjl w tak draźliwej chwili nastąpićby 
mogło ?... O tu wcale posądzać ich nie można. 
Węgrzy domagając się redukcji państwowego bu- 
dżetu wojskowego, dążyć mogą do utworzenia 
osobuej obrony krajowej, którąby należała do 
budżetu węgierskiego, przez co by mocarstwowa 
potęga Austrji niętylky nie nie utraciła, lecz 
owszem zyskała. 

Przemowy posła pruskiego, hr. Goltza, gdy 
wręczał cesarzowi Francuzów swe listy wierzy- 
telne jako reprezentant  północno-niemieckiego 
Związku, i odpowiedź cesarza, świadczyłyby o do- 
syé dobrych stosunkach obu dworów między so- 
ba. Tenże sam wyraz pokojowy mają i przemo- 
wy cesarza Napoleona III. przy gratulacji nowo- 
rocznej, Przemowa króla Wiktora Emanuela przy 
składaniu mu noworocznych Życzeń przez obie 
Izby parlamentu również pokojowym tchnie du- 
chem. Król żąda pomocy Izb tylko do przepro- 
wadzenia wewnętrznych reform, mając nadzieję, 
iż przy umiarkowaniu i patrjotyzmie [zb inne 
trudności, tj. zewnętrzne, będą szczęśliwie zała- 
twione. Widać, iż król ma nadzieję ułożenia się 
z Francją w rzymskiej sprawie. 

_ Jeżeli w tych przemowach noworocznych od- 
bija się prawdziwy stan rzeczy w stosuukach 
Francji do Prus i Włoch, to niedawne wojenne 


które mię skłaniają do, współzawodniczenia z kro- 
nikarzem codziennym, (Czas już przystąpić do 
rzeczy, tj. do owego uzupełnienia i Pok Aetia bra- 
ków kroniki codziennej, które obiecąłem na 
wstępie. 

Kronika powinna dawac obraz życia miej- 
scowego, lwowskiego, powinna podawać ciekawe 
wiadomości z bruku. Kolega mój zaniedbywał to 
dotychczas, może dla tego, że mamy tn we Lwo- 
wie bardzo mało bruku, a jeszcze mniej życia. 
Kilka ulic brukowanych wewnątrz miasta zasy- 
pał śnieg, i nie ma nadziei, żebyśmy przed od- 
wilżą wiosenną zobaczyli, jak wygląda bruk lwo- 
wski. — Zmiatanie i wywożenie śniegu odbywa 
Się tylko v tyle, o ile to jest niezbędnem dla ko- 
munikacji jednej sekcji świetnej Rady miejskiej z' 
drugą ; reszta miasta zasypana jest, jak jaki wa- 
wóz w Karpatach, zastawiona Sągami drzewa, 


piłowanemi i rąbanemi na ulicy, i niebezpieczna 


do przebycia dla pieszych, z powodu ciągłych ka- 


ruzelów, wyprawianych przez fiakry jedno- i dwu- 


konne, które zdają się wszystkie należeć do stron- 
nictwa ruchu i nie cierpieć spokojnego wyczeki- 
wania. Tyle też tylko u nas życia i ruchu, ile 
go okazują sanki fiakrów i wielkich panów. Zre- 
sztą życie publiczne spi, i jak twierdzi korespon- 
dent | w Czasie, budzone bywa tylko czasem 
„z dołu“, teroryzowaniem opinii, paszkwilami itp. 
Że szanowny korespondent ten nie zbudzi Życia 
publicznego, to pewna, bo właśnie w ostatnim 
swoim liście ze Lwowa upewnił z góry, że co do 
nominacji hr. Potockiego na ministra, wszystko 6d- 
było się jak najlepiej, i przechodząc do porządku 
dziennego nad „krzykactwem*, które „z dołu* 
śmie twierdzić przeciwnie, naciągnął na uszy po- 
bożną swoją szlałmicę i usnął, chrapiąc Czasowń 
swoje wotum zaufania. Nie przerywajmy mu słod- 
kiego spoczynku, niechaj marzy błogo o workach 
z świętopietrzem i o legionach żuawów nadpeł- 
twiańskich, bieżących na pomoc zagrożonej świe- 
ckiej władzy Ojea świętego — z obydwoma najpo- 
bożniejszymi korespondentami Czasu — rzymskim 
i lwowskim, na czele. l 
Dwa możemy tylko zapisać objawy nieja- 
kiego Życia we Lwowie. Najprzód, pewien organ 
„opozycyjny“ zapowiada, że hędziemy mieli wie 
le „bali* tych zapust. Gramatyki bedziemy się 
uczyć zapewne dopiero w Wielkim Poście, jeżeli 
W ogóle zasada | opozycyjna pozwoli nam przyj- 
mować jakiekolwiek stałe: prawidła, narzucone 
przez Kopczyńskiego, Sucheckiego albo Małeckie- 
go. Ci gramatykarze są nieznośnymi absolutystar- 
mi, i każą n. p. wszedzie i zawsze stosować się. 
do czasu i do przypadku, słowem, są 
to ukryci zwolennicy polityki utylitarnej. Zresztą, 
cóż na tem zależy, czy kto zrobi byków jedena- 
ście, czy jedenastu?» Wracając do owych 
„bali* powiemy, że będą one miały same cele 


j dobroczynne, tańcująća ludzkość przyjdzie w po» 
| moe ludzkości cierpiącej, każdy hołubiec, po od- 


trąceniu kosztów, otrze jeduę łzę z oczu niedoli, 
albo przysporzy dochodu pożytecznemu jakiemu 
stowarzyszeniu. Będzie to prawdziwy tryumi Ter- 
psychory nad odezwami p. burmistrza, wzywają- 
cemi do składek na ubogich, a tak bezskute- 
czne mi. 


krzyki półurzedowych dziennikow moskiewskich 
: tracą zupełnie na ważności. W ostatnich dniach 
dzienniki moskiewskie zaczęły dosyć nieprzyja- 
znie odzywać się o Prusach, jak gdyby Moskwę 
gniewało, iż na Prusy wahające się w przyjęciu przy- 
mierza moskiewskiego, Moskwa w swych planach 
nie może stanowczo liczyć. 


—_ e — a 


Giosy 2 kraju. 
-(Obęcne, stadju ruskiej sprawy.) 


(T. M.) Niezmiernie wiele pisano i mówiono 

u nas 6 ogólnej charakterystyce ruskiej sprawy. 
Rozbierano ją z najrozmaitszych punktów widze- 
nia, tak politycznych jak i umiejętnych, ale jak 
wiadomo; dyskusja ta przyniosła rezultaty nad- 
zwyczajnie małej 'doniosłości praktycznej (-— co 
więcej, bardzo wielu" utrzymuje nawet, że wła- 
nie zamiast rozjaśnić kwestję, jeszcze bardziej 
ją wikłała, rozdrażniając namiętności, które ina- 
czej powoli byłyby stygly, aż wreszcie Sama lo- 
gika wypadków, spaczone zdania w naturalne 
skierowałąby tory. Czy tak jest rzeczywiście — 
nie tu jest miejsce może zastanawiać się, tyle 
niech mi jednak wolno będzie wypowiedzieć, że 
teraz fakta spełnione istotnie tak wybitnie uwy- 
datniły wszystkie cechy ruskiej sprawy, że wszel- 
ką dyskusję nad tem zrobiły niepotrzebną, dla 
tego też rzeczywiście od niejakiegoś czasu już 
tylko tu i owdzie pojedyncze głosy podejmują 
się pracy Danaid, dyskutowania ruskiej sprawy. 
` Nie wiem Je czy się nie myle, ale mo- 
jem zdaniem właśnie dlatego, że siła wypadków 
skierowała ruską sprawę w nową znpełnie fazę, 
że fakta dokonane tak jaskrawe rzuciły światło 
na niejeden jej punkt niejasny: —— wypadałoby 
może zdać sobie sprawę z tego nowego obrotu 
rzeczy i stanowczo skonstatować to, .eo nam Się 
obecnie w tym względzie uwidocznia. Taki po- 
glad będzie dopiero w stanie dać nam realną 
pedstawę do dalszych wniosków. | 


Drugim, więcej publicznym objawem życia, 
jest wzrost dziennikarstwa = „Oni o- 
pozycja“. rozszerzyli swój format o 17"; cala 
kwadratowego i podwyższyli cenę przedpłaty w 
stosunku do zwiększonych kosztów nakładu. Nie. 
dość na tem, ‘słynny z wiarogodności korespun* 
dent lwowski w Dzienniku Warszawskim zapowiada 
tworzenie się drugiej, sejmowej opozycji, która 
jeżeli przyjdzie do skutku, zechce może mieć 
także swój organ osobny. Co więcej, większość 


koła polskiego ma; według tego samego cennego ; H 


źródła, czuć potrzebę bronienia swoich uchwał 
wobec opinii publicznej, i myśleć o potrzebie ža- 
łożenia osobnego dziennika. — Co za świetna 
perspektywa, tak dla życia publicznego w Gali- 
cji, jak i dla młodzieży, dorastającej do pióra, i 
a urzędujących już kronikarzy! Będą ich wy- 
dzierać sobie — przepłacać: zapewnią im egzy- 
stencję! Być kronikarzem większości, to prawie 
to samo, co być urzędnikiem przy Wydziale kra- 
jowym — zbierać wiadomości brukowe dla opo- 
zycji, to patent na członka komisji edukacyjnej, 
którą sobie na przyszłość wywałczymy. O, gdy- 
by też PE gpa Dz. Warsz, tą razą przynaj- 
mniej pomylił się, i niechcący powiedział pra- 
wdę, co do powstania tej nowej opozycji i no- 
wych dzienników! Niestety, pomyłka tego ro- 
dzaju nie wydarza się nigdy temu koresponden- 
towi, nawet przez sen, nawet po „szampańskim* 
na cześć zawiązującego się, russko-słowiańskiego 
klubu! - l 
L W sprawie tego klubu możemy zapewnić, że 
przystąpienie zamieszkałych tu we Lwowie Cze- 
chów do projektów Słowa, jest tylko pium deside- 
rium organu świętojurskiego. Czesi zakładają wła- 
sna besede, i należy pamiętać, że najprzód nie ka- 
żdy Czech czuje potrzebę moskwicenia się, a po- 
tem Czesi, mieszkający we Lwowie, są albo urzę- 
dnikami rządowymi, albo żyją w ciągłej styczno- 
ści z ludnością, której frakeja russko-słowiańska 
jest tylko stutysięcznym ułamkiem: trudno więc 
przypuszczać, by chcieli łub mogli bawić się w 
demonstracje tego rodzaju, jak tworzenie klubów 
„Słowiańskich*. Klub taki uchodziłby wobec dzi- 
siejszych stosunków za kopię komitetu petersburg- 
skiego, p. Tołstoja, w miniaturze, choć w grun- 
cie byłby tylko komiczną parodja, windykująć 
dla siebie wyłącznie charakter słowiański, wóród 
tak, jednolitej słowiańskiej ludności, jak nasza. 
To „ostatnie twierdzenie wyda się może za 
śmiałem, Galiejx jest przecież deutsch-slavische Provinz, 
a Lwów musi mieć po części niemiecką ludność sko- 
ro ma nawet teatr niemiecki, w którym co wie- 
czór ma być pełno widzów. Gdy faktu tego nie 
sprawdził dotychczas kolega mój, kronikarz. co- 
dzienny, więc przyznam się, że raz cichaczem, 8 
żeby się nie narazić na przycinki z jego strony, 
poszedlem na „przedstawienie; niemieckie. Z prze- 
zowności, zostawiłem w domu kapotę i rogatywkę, 
ubrałem się kosmopolitycznie jak radca szkolny, i 
wcisnąłem się do sali, by zobaczyć, jak też wy- 
gląda scena i publiczność niemiecka. Jakież było 
moje zdziwienie, gdy przebyłem szczęśliwie żywą 
zaporę, którą na miejscach „stojących“ tworzą 
pp. oficerowie załogi swojemi ostrogami, pałasza- 
| mi i rycerskiemi postawami,igdy rzuciłem okiem 


Przedpłatę i ogłoszeniu. przyjnują: 


We LWOWIE: Bióro Administracji (ra- 
'zety Narodowej przy ulicy Nowej, pad: 
liczbą 291. W KRARUWIE: Księgarnia Jc- 
zefa Crecha w rynku. W PA RYŻU: na całą 
Francję i Anglięjedynie p. pułkownik Raczkow 
ski, rue du pont de bodi Nr. 4. WE WIEDNIU 
P- 4. Oppeltk, W ollzeile, 22; tudzież pp. Hasen- 
stein & Pogler, Wollzeile 9. W FRANKFUR 
CIE nad MENEM 1HAMBURGU: pp. Hud 
senstein &- Vogler. 

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 
cnt. od miejsca objętości jednego wiersza 
drobnym drukiem, oprócz opłaty stemplowej, 
30 cnt za każdorazowe umieszczenie 

LISTY REKLAMACYJNE nieopieczęto- 
' wane nie ulegają frankowaniu, 


W. jednym z;poprzednich moich artykułów, 
poświęeunych, ruskiej; sprawie, a który redakcja 
Gaz. Narodowej gościnnie w swe kolumny, przyję- 
ła, miałem sposobność skonstatować rozprzeżenie 
jakie obecnie panuje między tymi Kasinami, któ- 
rzy wyłączny chcieliby mieć przywilej, być rę: 
prezentantami Rusi. Starałem się wtedy wyka: 
zać,,że to opadanie na. siłach stronnictwa, którą, 
tak wielce charakterystycznie zwykliśmy w pott: 
cznem mówieniu nazywać stronnictwem, czyli ras 
czej frakcją „Świętojurską”, nie jest bynajmniej 
słabnięciem na siłach żywiołu ruskiego w „ogółe,q 
jak radzi głoszą Moskale i ich zwolennłey, ale 
że ten objaw jest właśnie zawiązkiem nowej ery 
dla ruskiej sprawy, kiedy ona oswobodzona z wię: 
zów, w które ją omotała przebiegłość moskiew 
ska, obskurantyzm biurokracji, ambitna żądza wła 
dzy i nepotyzm konsystorzy ruskich, nątyralnym 
torem, samoistnie będzie się rozwijać; 

Dotychczas ci, którzy. pragueli pracować dia 
dobra Rusi , rzeczywiście przeowali na: korzyść 
biurokracji niemieckiej, na korzyść polityki pew 
tersburgskiej, dla dogadzenia: zachciankom komsyo 
storzy, które windykowały sobie prawo „z bożej 
łaski* przewodniczenia ruskiej sprawie i td. itd. , 
ale najmniej pracowali ną. korzyść —* Rusi sameję; 


Dawhiej głószono, że konsystorze są naczeł 
nikami „zastupnikiw naroda ruskolo.* Tymcza 
sem wiele bardzo dostatecznie wiadomych każd” 
mu; kto ma z konsystorzami do czynienia, faktów, 
a przedewszystkiem 'ostatni ukaz konsystorski, ż%- 
pzdók nową jakąś i nieznaną dotychczas 

omisję egzuminacyjuą, którą słusznie ogół opi- 
nji publicznej wszystkich odcieni uważa za mic 
innegu, jak tylko za niezamaskowany nawet ni 
czem środek do szykanowania niemiłych konsysta- 
rzom osobistości księży ruskich, jak najwyrazmej 
dowodzą, że u konsystorzy ruskich, na pierwszyta 
planie nie dobro Rusi jest na oku, ale dogodze 
nie własnej żądzy władzy. Ruska sprawę uważa 
ją konsystorze właściwie tylko za środek dogo- 
dny do osiągnięcia swoich planów ~ "8 u6brv 
Rusi jest dla nich  pódrzędną rzeczą, i dia 
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po krzesłach. Same znajome, polskie twarze po- 
witały mię ztamtąd — a raczej, nie powitały, á- 
le owszem udały, że mię nie poznają — bo'ódwrt- 
cały się odemnie jak najstaranniej, snać właści 
ciele ich chcieli zachować ścisłe inkognito. Zau- 
ważałem, że starsi panowie zajmowali miejsca 
najbliższe Sceny, i uzbrojeni byli w :24-funtowe 
binokle, nieustannie skierowane ku scenie. "Tum 
na deskach odbywała się właśnie akcja niezmier- 
nie dramatyczna: Parys miał WAM piękną 

elenę w oczach małżonka jej, Menelausa: *Gre-t 
czynka ta miała na sobie dwa kostjumy, jeden;* 
używany jeszcze przez matkę Ewę, nim się oktyła 
liściem figowym, a drugi, skrojony podług mody. 
lakońskiej, ale tak jakoś źle uszyty, że popruł Się 
przypadkiem zapewne, "w wielu miejscach i %ł+ 
słaniał ów pierwszy kostjum, któryby t bez tego" 
można byłó widzieć jak najdokładniej, bo tuniitś 
i peplum były z przeźroczystej zupełnie gazy. Star 
si panowie, siedzący w pierwszych rzędach krze- 
seł, kledzili wszystkie te szczegóły z natężoną u- 
wagą, przy pontocy szkieł. Zapewne zastanawia- 
li się, jak mału wydatków musieli mieć of" Grecy, 
żeby ubrać swoje żony. podług najnowszej mody. 
Młodzież biła okłaski, z różnych miejse wołano z 
włoska po łwowsku: Bravo Fiszerka! a ja 
przekonawszy się, że tutejsi wielbiciele pięknej 
Heleny są przeważnie słowiańskiego pochodzenia, 
wyszedłem, ku niemałemu' zgorszeniu niektórych 
widzów, którzy musieli mi się ustępować i sze* 
mrali głośno: Wie kann: man in so anem Moment 
kerawsgeln ! 

Nie wiem, kto teraz będzie zapełniał salę aa 
przedstawieniach niemieckich, skoro panna Fischer 
odjechała do Hamburga, a część "orszaku pięknej 
Heleny wybiera się także w dregę, po owej kata* 
strofie, ó której doniosła krouika codzienna: Pie: 
niądze, które publiczność nasza zapłaciła za ibile> 
ty, dla widzenia obudwu kostjumów pięknej He: 
leny, nie odwróciły od p. Bluma stanowczej klę: 
ski, równie jak krakusy hr. Starzeńskiego nie 
zapobiegli przegranej pod Königgrätz: 7 

Czyż! wszystkie nasze lojalne usiłowania oka: 
żą się tak bęzowocnemi? 


Pisma dla ludu. 
I. 


Kto zaglada pod strzechę włościańską ? i 

Ten, co potrzebuje trzosa. lub fizycznej siły 
włościanina; zagląda i panicz. Chata -włościańy 
ska jeśli nie ma nic podobnego do ofiarowania; 
jeśli włościanin podupadł na mieniu i siłach fizy; 
cznych, obaczy u siebie zadarmo tylko -» KSię- 
dza z wijatykiem. 

Ksiądz i paletnik, lichwiarz i patejota , ż0ł- 
nierz w marszu i błędny wędrowiec, pisarz po- 
kątny i nauczyciel, pan i urzędnik, rzemieślnik i 
ekonom, lekarz i pani dworu, literat polski i ajent 
moskiewski, arystokrata i demagog — wszyscy, 
co w dobrej lub złej myśli, z dobrej lub złej wo- 
li, z obowiązku lub pychy mówią o sobie ił 
prowadzą, wszyscy eni jednakowo postępują 
z tymi, co według Kościuszki żywią i bro- 
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tego Ruś od konsystorzy nie może spodziewać się 
wiele dobrego. 

Słowo otwarcie teraz oświadcza, że Rusi nie 
ma — że jest tylko Moskwa, i że ono tylko ko- 
medję grało, kiedy występowało w charakterze 
zastępcy interesów Rusi. Dziś mają więc jasny 
dowód ci, którzy wierzą jeszcze w Ruś jakąś po 
za obrębem moskiewszczyzny, że od Słowa żadną 
miarą nie można spodziewać się pożytku dla 
Rusi. o 

Niema potrzeby dowodzić także, że od cen 
tralistów także wśród dzisiejszych okoliczności 
wiele „łaski* na Ruś biedną spłynać nie może. 

Cóż ztąd za wniosek? | 

Oto po prostu ten, że Rusini powinni podzię- 
kować Bogu, że dozwolił im doczekać się tej 
chwili, kiedy można spodziewać się zupełnego u- 
padku wpływu politycznego nieproszonych +za- 
stupnykiw* dotychczasowych Rusi, a następnie, 
że niech już teraz sam naród ruski, bez 

ośrednictwa tych „zastupnykiw* w 

dach gminnych, powiatowych i w sejmie, raźno 
weźmie się do organicznej pracy nad swojem do- 
brem. Teraz co najmniej to śmiesznie byłoby la- 
mentować nam na ucisk ze strony Polaków, kie- 
dy konstytucją mas y Rusinów mają zapewniony 
sobie głos, aby mogły upomnieć się o potrzeby 
swoje. Program, jaki wśród obecnych okoliczno- 
ści Rusinom przyjąćby należało, możnaby streścić 
mniej więcej w następujących punktach : 

a) Niech każdy Rusin słowem, pismem i czy- 
nem wedle możności przyczyni się do rozwoju 
bogactwa intelektualnego i materjalnego mas 
Judu ruskiego, na którym jedynie trwale 
oprzeć można nadzieje rozwoju sił żywotnych ży- 
wiołu ruskiego w ogóle. 

b) Niech ruski kler wiejski połączy się z pol- 
ską inteligencją wiejska, by uzyskać teraz ten 
wpływ u ludu, który te dwa stany dotychczas 
wzajemnie podkopywały sobie, a który obecnie 
oba w równej mierze utraciły, by tym 
sposobem nabrać więcej sił do działania. 

c) Niech Rusini połączą się z całym ogółem 
inteligencji krajowej, by wspólnemi siłami wal- 
czyć przeciwko rozkładowym robotom moskiew- 
szczyzny, i uwolnić rozwój ruszezyzny od zgu- 
bnego wpływu konsystorzy ruskich. 

Pierwszą jest zasadą zdrowej polityki, wyzy- 
skać zawsze do SAD óżnokii środ, Eis koza 
w ręku. Teraz nikt nie zaprzeczy, że Rusini mają 
dość środków do popierania swoich interesów 
narodowych. Nie godzi im się więc tracić czas mar- 
nie w próżnych swarach i narzekaniach, że im wię- 
cej praw nie nadano. To byłoby dowodem albo 
zupełnej niedojrzałości politycznej, albo nawet 
wręcz — dowodem złej woli. Co mamy, z tego 
korzystajmy. Kłótnie nas nie wzbogacą, ani nam 
sił nie przysporzą, tylko owszem ztrwonią je 
bezpożytecznie. Porzućmy więc tę jałową polity- 
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kę, a szczerze weźmy się do dodatniej or- 
ganicznej pracy. Tą drogą jedynie potrafimy roz- 
winąć żywioł ruski do tego stopnia, do jakiego 
stopnia rozwoju jest on zdolny. 

Na zakończenie pozwoliłbym sobie wynurzyć 
mniemanie, że dla ruskiej sprawy w szczegól- 
ności, a dla dobra ogółu społeczeństwa naszego 
w ogóle byłoby to może z pożytkiem, gdyby ci, 
którzy powyższy program za swój uznać ze- 
chcieliby, w moc nowo sankcjonowanej ustawy 
o stowarzyszeniach. połączyli się w porządnie 
zorganizwane Towarzystwo, by tem skutecznej 
pracować nad zrealizowaniem pomienionych zasad. 

Myśl tę dwa razy poruszyli w Gazecie Naro- 
dowej jej koresdondenci-Rusini -- więc czemuż 
nie omówiono tej sprawy w obszerniejszej . dy- 
skusji ? 


Przegląd polityczny. 


Austrja. W Indep. belge znajdujemy nastę- 
pujący program nowego gabinetu wiedeńskiego, 
będącem powtórzeniem życzeń dziennika W. fr. 
Presse, który zresztą nie zdaje się być bardzo 
prawdopodobnym. Program rzeczony ma być taki : 

1) Stanowcze odrzucenie wszelkiej myśli 
bankructwa państwa, a przeto przywrócenie kre- 
dytu publicznego. 

2) Redukcja armii dę najmniejszych rozmiar 
rów. 
8) Postanowienie aby budżet wojenny nie 
przenosił nigdy wysokości 65 milionów złr. 

9) Tymczasowe zawieszenie awansów w ar- 
mii, wyjąwszy w przypadkach śmierci. 


Niemey. Półurzędowy berliński korespon- 
dent pisze dọ I Indep. belge, że w pierwszych dniach 
stycznia b.r. rozpoczną się na nowo układy mię- 
dzy Prusami a Danią w sprawie północnego Szle- 
zwiku. Ten sam korespondent potwierdza to, co 
już kilkakrotnie podawały dawniej różne zagra- 
niczne dzienniki, a to jest, że pan Quaade wróci 
do Berlina w towarzystwie drugiego pełnomo- 
cenika. 

Staatsanzeiger ogłasza dekret królewski, roz- 
szerzający pruski kodeks militarny na cały Pół- 
nocny związek. s 

Wiadomo, że niedawnemi czasy rząd pruski 
oznajmił wychodźcom hanowerskim, przebywają- 
cym w Szwajcarji, że mogą wrócić do swej 0j- 
czyzny pod warunkami, jeźli się zgodzą na wstą- 
pienie do armii czynnej. Teraz donosi Tolksztg. 
wychodząca w Hanowerze, że wezwani nadesłali 
swą odpowiedź, w której znajdują się tak cierp- 
kie wyrażenia, iż jej żaden dziennik zależny od 


władz pruskich ogłosić nie może. — Wychodźcy 
zbijają twierdzenia pana Bismarka, jakoby mieli 
być ludźmi zbłąkanemi. „Nam ofiarowano znaczne 
pieniądze, mówią emigranci, byleśmy tylko ze- 
chcieli wrócić do naszej ojczyzny, lecz myśmy 
odrzucili te przedłożenia, bo nie chcemy zdradzić 
wiary, zaprzysiężonej naszemu królowi.* 

Francja. Na posłuchaniu, które nuncjusz pa- 
piezki miał u Napoleona III. dnia 30. grudnia 
z. r. wręczył mu poświęconą przez Ojca św. 
szpadę i kapelusz dla monarchy, który „oddał 
największe usługi kościołowi katolickiemu i stoli- 
cy apostolskiej.“ 


Wlochy. Dziennik Corriere delle Marche utrzy- 
muje, że komitet burbońsko-klerykalny prowadzi 
werbunki na wielką skalę, i przygotowuje napad 
na prowincje niegdyś neapolitańskie. Napad ten 
ma być wykonany na wiosnę. Źwerbowanych bry- 
gantów rajaja w doskonałe karabiny odtylco- 
we, dostarczone przez fabrykantów belgijskich i 
francuzkich. Dotychczas zamówiono 3 do 4000 
sztuk tej broni. W wyprawie tej dowodzić maja 
oficerowie żuawów papiezkich i legionu antybeń- 
skiego, którzy staną na czele pojedynczych band. 
Znaczny oddział wojsk papiezkich ma stanąć na 
granicy, by w danym razie zasłonić odwrót bry- 
gantów. wi 
Wszystkie te doniesienia należy przyjmować 
Jak najostrożniej, szerzone sa bowiem tendencyjnie 
przez włoskie stronnictwo ruchu, żeby nie dopu- 
ścić chwilowego nawet uspokojenia kwestji rzym- 
skiej. 

Czytamy w Gaz. Kol.: „Porozumiewanie się 
jenerała Menabrei z Pouzą di San Martino, spo- 
wodowane za pośrednictwem Alfierego, nie przy- 
niosło żadnego rezultatu. Mówią o jakichś taj- 
nych warunkach, które jenerał stawia wszy- 
stkim mężom stanu, a których nikt nie chce przyjąć. 
Tak przynajmniej utrzymują koła klerykalne, ży- 
czące sobie szczerze, aby żadne włoskie ministe- 
rjum nie przyszło do skutku. Według naszych 
prywatnych telegramów, nadesłanych z Florencji, 
rzeczy nie stoją tak Źle. Prawdopodobieństwo 
jest wielkie, że gabinet Menabrea-San Martino u- 
tworzy się istotnie, i że działania swoje rozpo- 
cznie energiczną reorganizacją całej administracji. 
Zresztą Włosi zaczynają coraz spokojniej myśleć 
o Watykanie i Tuilerjach, i przychodzą do prze- 
konania, że bardzo wiele dróg prowadzi do Rzy- 
mu, z których najkrótsza nie jest jeszcze naj. 
lepszą“. 

Co się tycze dzienników forenckich, to te 
zapatrują się rozmaicie na sprawę przyszłego 
gabinetu. Podczas gdy organ opozycji la Riforma 
mówi stanowczo, że Menabrei nie udało się przy- 
ciągnąć pana San Martino, te natomiast opiekunka 
większości parlamentarnej la Nazione, zaręcza naj- 
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solenniej, że miedzy temi dwoma mężami roko- 
wania trwają ciągle, z czego możnaby wnioska- 
wać o wcale pomyślnym rezultacie. 

Unita Cattolica wyjmuje ustęp nastepujący z 
listu pewnego dostojnika rzymskiego: „Zdaje mi 
się, że kwestja na przyszłość będzie tego rodzaju, 
że da się rozwiązać jedynie upadkiem papieża, 
króla, lub rozwiązaniem królestwa Włoskiego, ale 
jedno ani drugie nie może nastąpić bez wielkiej 
katastrofy. Status quo długo potrwać niemoże. 
Wojsko które wypada trzymać, choć jest niedo- 
stateczne, przecież chłonie świętopietrze i jeszcze 
więcej. Ostatnia kampania dużo kosztowała skarb 
papiezki. Jeńcy, Garibaldziści których zwrócono, 
kosztowali eodziennie 2000 lirów, a kiedy ich pu- 
szezono do domu, powiadali że lepiej się opatrzą, 
gdy znowu wrócą." > rz 

Rząd wzmocnił w Neapolu wojskową załogę. 


Anglia. Wszyscy urzędnicy warsztatów 0- 
krętowych w Chatham złożyli przysięgę na kon- 
stablów. Kapitan zawiadujący warsztatami, wydał 
odezwę do wszystkich lojalnych robotników, aby 
przyjęli na siebie urząd konstablów. W skutek 
tego kilkaset ludzi złożyło przysięgę na pełnienie 
obowiązków policyjnych. Z Londynu udał się do 
Chatham jeden z wyższych urzędników policyj 
nych, aby dozorować służbę. Wojsko i policja 
strzegą zakładów prochowych. W Faversham (w 
hrabstwie Kent) wyleciał wczoraj w powietrze 
młyn prochowy, w skutek czego 11 ludzi zginę- 
ło. Powód tego przypadku niewiadomy. W Cha- 
tham słyszano huk wybuchu, który sprawił tam 
wielkie wzburzenie. 

Królowa otrzymała adres od mieszkańców 
Cowes, którzy ofiarują jej swoje usługi i chcą 
czuwać nad bezpieczeństwem Osborne. Królowa 
odpowiedziała, że się nie lęka o siebie. W arse- 
nale w Woolwich poczyniono wielkie środki ostro- 
żności, z obawy zamierzonego zamachu fenistów; 
proch, w składach nad rzeką złożony, został wy- 
wieziony. Na Tamizie widziano dwa podejrzane 
statki. W Plymouth panuje wielka trwoga z po- 
wodu pogłoski o zamiarze uderzenia na więzienie 
w Porthland ; wysłano tam wojsko. Zamierzone 
zgromadzenie ludu na błoniu pod Clerkenwell, 
zaniechanem zostało z powodu przeciwnych de- 
monstracyj publicznych. 

Załoga wojskowa w pałacu Hampton-Court 
jest wzmocnioną. W arsenale w Woolwich obo- 
strzono środki ostrożności, i przyjęto przysięgę na 
konstablów od 3.000 robotników tam zatrudnio- 
nych. Do Osborne odszedł nowy oddział gwardji 
dla czuwania nad mieszkaniem królowej. 

Wojsko i statki wojenne wysłane zostały do 
ujścia rzeki Shannon dla wzmocnienia straży. 
Wysłano także wojsko do Mitchellstown. Władze 
mają w rękach dokładne plany spisku, mającego 
na celu przerwać telegraf atlantycki. Wieże Mar- 
tello pod Kingstown i Sundy-Cove wzmocnione 
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nią. *) Są wyjątki, może i liczne — ale wła- 
śnie wyjątek jest odwrotną stroną reguły. 

Dzisiaj już i bojar moskiewski nie Śmie prze- 
czyć, iż chłop ma duszę. Ale chłop ma i serce, 
i rozum. Czyżby inaczej — przy rozmyślnych 
przewinach , mimowolnych lub tradycyjnych błę- 
dach i zaniedbaniach z jednej a piekielnych pro- 
pagandach z drugiej strony, przy nieustannym 
przewrocie nienaturalnym wszystkich naszych sto- 
sunków społecznych — ostały się były do teraz na- 
sze dwory i przytuliska żydowskie, jak spokojne 
wyspy Śród rzucanego szalonemi nieraz burzami 
morza ludu? Czyż byłyby się zdołały przecho- 
wywać gromady powstańców po dworach, pasie- 
kach i lasach? Czyż byłyby wybory gminne i 
powiatowe wypadły w ogóle przeciw myśli świę- 
tojurców? Często mi staje przed oczyma postać 
górniaka z Bieszczadu sanockiego , lejącego łzy 
na widok portretu Karola Różyckiego, pod któ- 
rym służył w 1831 r. W każdej wiosce, w ka- 
żdym dworze krążą powieści rzewne o przywią- 
zaniu włościan. Alboż ci górniacy, co w r. 1846 
przeprowadzali z pod Liska do Węgier panią Bul- 
garynową z drobnemi dziećmi, niosąc je prawie 
na rękach kilka nocy przez wszelkie niebezpie- 
czeństwa zimowej przeprawy śród połonin, i na- 
rażając +" na najsroższe prześladowanie z góry! 
Tysiąc podobnych, prawdziwie heroicznych, wy- 
padków znam ja i znają czytelnicy. Są to mo- 
że wyjątki, ale zawsze liczniejsze niż wspomnia- 
ne na czele wyjątki u tych, co ten lud „pro- 
wadzą*. 

Chłop ma i pamięć. Nigdzie się rząd naro- 
dowy w r. 1809 nie przyjął tak szybko i mocno 
p w górach stryjskich. Za rządów polskich by- 
y tam królewszczyzny, była swoboda zupełna u 
tamtejszego ludu. Potem królewszczyzny sprze- 
dano prywatnym, a kopajo nadano wszystkie 
prawa i przywileje, jakie przysługiwały posiada- 
czom dóbr prywatnych; a więc i na włościan wol- 
nych nałożono pańszczyznę. Górniak stryjski pamię- 
tał dobrze dawne czasy, i rozkazy rządu narodo- 
wego w r. 1809 były tam spełniane gorliwie. 

A przecież kto zaglądnął do duszy chłopa, do 
serca chłopa ? Po stronie ludu, po zachowywaniu 
się jego wobec surdutowych, widzimy, że zaglą- 
dały — wyjątki. Po pismach zaś polskich, prze- 
znaczonych dla ludu, widzimy, że nikt nie zaglą- 
dał, a jeśli zaglądnął, to nie widział; a jeśli wi- 
dział, to nie umiał swoich spostrzeżeń wyzyskać 
w pracy piśmiennej dla ludu. Na wielu szarlata- 
nów albo i podkupionych szatanów, eo przed ro- 
kiem 1846 szerzyli propagandę patrjotyczną mię- 
dzy naszym ludem, było niezawodnie jeszcze wię- 
cej ludzi z poświęceniem. I niezawodnie pragnęli 
poznać cały sposób myślenia i czucia ludu, Jego 
przesądy i zwyczaje, a przecież go nie znali, jak 
go nie znała ta szlachta, co z dobrej woli lub 
obawy przed grożbami emisarjuszów, starała się 
przyciągać do siebie lud; nie znała ludu tego, z 
którym od pradziadów obcowała przynajmniej we 


*) W cesarskiej zbrojowni głównej w Wiedniu ma 
sie znajdować obok dwóch polskich chorągwi z czasów 
Stanisława Augusta, chorągiew czerwona, tej samej co 
tamte wielkości, z czasów powstania Kościuszkowskiego, 
z napisem: Żywią i bronią, Na odwrotnej stronie jest żółto 
wyszywany snop (Kłuczycki: Pamiątki polskie w Wiedniu 

jego okolicach str. 130). 
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dworze, na gumnie, w lesie i na polu, i we świę- 
ta w cerkwi lub- kościele. I chwała Bogu, że oni 
nie znali tego ludu. Proszę się wstrzymać z po- 
tępieniem tego powiedzenia. Gdyby byli znali ten 
lud, to byliby trafili do przekonania tego ludu, 
ale tylko w tem, co śród danych stosun- 
ków doń przemawiać mogło. Koledzy, a wła- 
ściwie kierownicy Szeli, skorzystali wiele ze siej- 
by, którą tamci wyżwspomniani w chuciach ludu 
rzucili. Czego dzisiaj na Litwie, Rusi i w Koro- 
nie Moskwa milionem bagnetów i milionem stra- 
szniejszych jeszeze wilków z inteligencji dokazać 
nie może i nie dokaże, było u nas przed 20 laty 
w znacznej części dokonywane skutkiem mylnie 
kierowanych usiłowań  patrjotów.  Wypuszczona 
strzała zwróciła się w locie, i uderzyła w tego, 
co ją wypuścił. i 

Nie znam całego obszaru polskiego piśmien- 
nictwa ludowego, ani wpływu, jaki na lud nasz w 
każdym kącie ziemi naszej wywarło, — wiem i 
widzę jednak, co się dzieje w naszej krainie. Otoż 
ani komedje i operetki nasze ludowe, ani powia- 
stki historyczne i obyczajowe, ani rozprawy nie 
wywierają skutku. A przecież najszlachetniejsze 
umysły zajmowały się piśmiennictwem ludowem; 
poświęcały mu swe pióro znakomite talenta; wie- 
le ofiar na tym ołtarzu położono. Zkądże ten nie- 
pomyślny rezultat? Bo grunt nieuprawiony pod 
tę siejbę, i siewacze źle się biorą do rzeczy. Po- 
mówmy najprzód o ostatniem. 

Pisarze nasi są bardzo naiwni. Nie znam 
większego absurdu, jak owo tak częste powiedze- 
nie: „nasz ludek poczciwy“. Jeżli i jest poczci- 
wym, to nie jest łudkiem. Nie jest ani gro- 
madką niewinniątek  arkadyjskich, ani „dzie- 
ckiem — nie mogą tem być ci, co „żywią i bro- 
nią*. Do spełnienia tego obowiązku trzeba siły i 
pracy, a śród danych stosunków, jakie były da- 
wniej, stosunków mandatarjuszowsko-atamańskich, 
a jak są dziś, pod brzemieniem podatków i nie- 
spodzianych wolności, przy braku oświaty, a więc 
braku chęci i sposobów do postępu w gospodar- 
stwie, trzeba siły i pracy olbrzymiej. Grospodarz, 
co z kilku morgów gruntu musi wyżywić i sie- 
bie i dobytek, 1 wyhodować córkę do służby i 
syna pod karabin, opłacić i podatki i obrzędy 
kościelne, utrzymać i żyda i pisarza pokątnego — 
to nie poliłofek*; nie „ludek*, ale członek społe- 
czeństwa, którego barki muszą być o wiele szer- 
sze i tęższe jak każdego innego członka. 

Walki tego olbrzyma z powietrzem i podstę- 
pem, z obowiązkiem ciemno pojmowanym, z chu 
ciami aż zbyt podsycanemi; przebieg psychiczny 
rekruta, żołnierza, urłopnika, abszytnika; zajadłe 
procesa familijne między włościanami; wrażenia 
1 skutki, jakie na nich wywarł r. 1846, zwolnie- 
nie ciężarów  dominialnych r. 1847, zniesienie 
pańszczyzny r. 1848, przemarsz wojsk w r. 1849, 
który spustoszył stajnie włościańskie, przymuso- 
wa pożyczka r. 1854, zniesienie mandatarjatów 
r. 1855, poprzednie nowe przemarsze wojsk, a za- 
razem budowanie dróg miejscowych, zaprowadza- 
nie usilne szkółek; rok 1863 z rozkiełznaniem 
chłopów przeciw surdutowym, wybory sejmowe, 
gminne, kościelne, powiatowe; wyzwolenie gmin 
z pod bezpośredniej opieki władz politycznych, 
wojny 1859 i 1866 r., posuchy, powodzie, zara- 
ży, przeciążenie podatkowe, rozmnożenie żydów 


po wsiach i miasteczkach, propaganda szyzmaty- 
cka i moskiewsko - komunistyczno - antiaustrjacka, 
pojawienie się gazetek ludowych, serwituty i spra- 
wa jura stolae — czyż zdolen to objąć, zrozumieć, 
opisać z korzyścią dla ludu lada dyletant ludo- 
wy, który spisuje obrazki ludowe dla jakiegoś 
„ludku* i „chłopka*— w tym samym guście jak 
w zeszłym wieku malowano i pisano sielanki ? 
Ale przecież sielanki te malowano i pisano nie 
dla ludu. 

Naiwni nasi pisarze ludowi nie pojmują na- 
wet, jakiego używać jezyka, pisząc dla ludu. Oni 
piszą zazwyczaj żargonem ludowym. Przeo- 
czają przytem cztery ważne okoliczności: raz, że 
uczą go czegoś co on już umie, t. j. jego żargo- 
nu, a więc szkoda pracy; powtóre, że nie uczą 
go tego, Co po po pacierzu umieć powinien, t. j. 
Języka, ale utwierdzają w żargonie, a więc 
szkodzą; po trzecie obudzają w chłopie nieufność, 
bo każde niepotrzebne zniżanie się do poziomu 
chłopskiego, chłop uważa za podstęp; poczwante, 
obrażają go mocno w jego ambicji. — „Czyż to 
ja taki ciemny albo lichy, aby do mnie nie mô- 
wiono pańskim językiem, który ja rozumiem ?* 

Nasi pisarze ludowi przemawiają nadto do 
ludu, jak ksiądz wikary do dziecka, które nie 
może pojąć i spamiętać katechizmu.  Wyłuszczać 
ciemnemu rzecz „jakby na łopacie* — nie ucho- 
dzi. Tak wyłuszczoną rzecz uważa on za niepo- 
zorną, łatwą jak owe jajo Kolumba; uważa to 
jak gdybyś mu podsuwał do podpisu dokument, 
bez jego wiedzy i bez jego zaufanego pisarza u- 
łożony, a więc za coś podejrzanego; a nadto za, 
wsze się pozna na tem, iż go mają za dziecko - 
a dzieckiem nie jest, i uważa sobie takie poste: 
powanie za obelgę. Pobudzić jego władze umy- 
słowe, poddać mu pewne, silne podwaliny, a on 
sobie sam rzecz dosnuje, dumyśli, sam dobuduje, 
i dzieło takie będzie uważał, i cenił jako swoje 
dzieło, swoja myśl, która go mozolnej pracy ko- 
sztowała. 

Pisarze ludowi uważają włościanina za de- 
mokratę — a to fałsz nad fałsze. Chłop jest ty- 
ranem dla swoich, nieugiętym dla innych, wy- 
trwałym aż do zaciekłości, uległym dla władzy 
faktycznej, słucha zdania obcych a swoje robi, 
jest podejrzliwym, umie szanować godność cudzą 
i z najwiekszym taktem się zachować, ceni ma- 
jątek, pogardza ubogim, nie cierpi mezaliansów, 
nadewszystko uważa na formy ceremonialne — 84 
w nim i cnoty i wady wybitnego arystokratyzmu. 
Ale jest to arystokratyzm ślepy, instynktowy, 
zwyczajowy, stosunkami do gruntu zakorzeniony, 
i ciekawe ma objawy. Zdaje się to niepodobnem, 
8 (i śm prawdą jest najzupełniejszą, że kiedy 
chłop czyta powieść o Kazimierzu „królu chłop- 
ków,“ o weselu w Jaworowie, na którem oswo- 
bodziciel Wiednia i chrześciaństwa tańczył z ku- 
walichą '— a to są częste temata naszych pism 
ludowych — to albo nie wierzy, albo rusza ra- 
mionami z lekceważeniem. — „Co to za król!“ — 
woła. Niejeden może sam widział gdzie niefortunne 
wrażenie, jakie na ludzie sprawia widok monar- 
chy, jadącego nie z całym majestatem monar- 
szym, ale jak zwyczajny człowiek śmiertelny, 
może w zwykłym płaszczu oficerskim i furażerce 
oficerskiej. Niejeden widział sam wrażenie, jakie 
wywśrło na włościaninie, gdy pan albo rządca 


posadził go na kanapie, albo z nim się upił. 
Nikim take chłop. nie pogardza, jak surdutowyjm, 
co się zbliża do jego nałogów. Ńurdutowy, któ- 
ryby nie przyjmował honorów, jakie się zdaniem 
chłopa należą osobie, wyższej od ‘niego w społe- 
czeństwie, obraża go. Arystokratyzmu podsycać 
nie potrzeba; ale umyślnie go obrażać, jest dzie- 
ciństwem; a nie wyzyskać dobrych stron onego 
dla celów podniesienia włościan, jest grzechem 
społecznym i politycznym. 

Włościaninowi naszemu nie brak pojętności, 
ale pojęcia w głowie jego urabiają się mozolnie, 
Natomiast wyobraźnię ma żywą, wrażliwą, silną, 
czego świadkiem jego pieśni, gadki, przypowieści, 
zwyczaje, zamiłowanie w obrzędach. Jego sposób 
życia śród przyrody iw kościele, brak pierwszych 
podwalin wiedzy, są tego naturalną przyczyną. 
Nie definicjami, ale przez wyobraźnię można łatwo 
trafić u niego do pojętności, przysposobić ją do 
przyjmowania prawd najwznioślejszych. Dla cze- 
goż używać narzędzi ociężałych albo i niezdałych, 
kiedy łatwiejsze się podają? Włościanin będzie 
cały kwandrans dowodził nie argumentami, ale 
przysłowiami, które ze czterech stron świata zbie- 
rane, ani słowa o przedmiocie samym nie mówią 
a trafią przecie w sedno jak najlepszy argument 
kantowski. Dla tego każde orzeczenie, ubrane 
w perjod składany lub prosty, choćby najnatu- 
ralniejsze, staje się wobec niego nie sensem, ale 
nonscnsem, bo on go nie pojmie. Ale „stylem 
francuzkim, bez perjodów łacińskich, niemieckich, 
staropolskich, podasz mu linę, przy której po- 
mocy od brzegu do brzegu przepłynie najszerszą 
rzekę. 

W znakomitej rozprawie hr. Stanisława Tar. 
nowskiego p. t. „Profesora Małeckiego Juliusz 
Słowacki“ napotykamy (Przegląd Polski, zeszyt li- 
stopadowy r. 1867 str. 238) orzeczenie, które zdaje 
mi się z natury rzeczy bardzo trafnem i doświad- 
czeniami popartem. Pisząc o „Balladynie" powiada 
p. St. T.: „Może sobie mówił Słowacki, że aby 
stworzyć dramat dla całego narodu, trzeba się- 
gnąć aż do tych czasów, kiedy naród cały był 
jednakowym, kiedy cały był ludem, bo historja 
polska rzeczywista, mało mu znana. 
pamiętna, nie przezeń robiona, będzie 
mu obcą i obojętną i w poezji tnie zro* 
bi mu wrażenia“ W pismach naszych ludo- 
wych bardzo często jednak spotykamy rozpra” 
wy historyczne, a są nawet tacy, którzy takowe 
za najpilniejszą uważają potrzebe w pismach lu- 
dowych. Już powyżej dotknąłem nieco tej kwe- 
stji EET — tam już pokazały się skutki takich 
opowiadań historycznych wręcz przeciwne, ` spo- 
dziewanym. W owem orzeczeniu leży bardzo 
pożyteczna skązówka dla pisarzy ludowych. Po- 
wie kto może, iż aby włościanin znał historje; 
trzeba mu ją podawać. Na to odpowiem: Kto 
nie ma w sobie poczucia obywatelskiego, ten i 
historji nie zrozumie, mianowicie polskiej, której 
cały świat, prócz nas, nie rozumie. Wyrabiaj- 
my poczucie obywatelskie w ludzie, a kiedyś na- 
szą historję pojmie tem prędzej i łatwiej, im wię- 
cej przewodnicy narodu Swojskiemi prowadzić go 
będą torami. Pieśń, trafnie dla ludu ułożona, mo- 
że torować drogę do podawania mu historji, może 
być wyborną przewodniczką — bo to arka przy- 
mierzą. 


GAZETA NARODOWA z, dnią 4. Stycznia 1868. 
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zostały przez marynarzy z parowca „Royal Geor- 
ge“. W Cork panuje wielkie wzburzenie. Władze 
zarządziły. opsadzenie miasta wojskiem dla straży 
banków i innych zakładów publicznych, i w tym 
celu zażądały telegrafem wojska z Dublina. 

W Londynie d. 30. grudnia z. r. trzech lu- 
dzi, chciało wrzucić do skrzynki pocztowej 
maąterjał palny, lecz nie zdołano ich pochwycić. W 
pewnej fabryce gazu jaresztowano jednego robo- 
tnika, posądzonego © zamiar podpalenia. Urzędni- 
ty policyjni otrzymali nakaz tajenia aresztowań, 
tudzież ukrywsnia wszelkich niepokojących wy- 
darzeń. 

Rząd angielski zajęty jest teraz tak mocno 
sprawą fenijską, iż dzienniki żartują sobie iż lord 
Stanley więcej jest zakłopotany myślą o możli- 
wej eksplozji w swoim biurze, niż możliwością 
nowego wybuchu ha Wschodzie, którym go stra- 
szą dzienniki moskiewskie i włoskie. Obawy przed 
fenistami są tem silniejsze, że w. większych 
miastach Anglii mięszka bardzo wiele Irlandczy- 
ków. W Londynie samych mężczyzn, pochodzą- 
cych z Irlandji, jest 47,587. Ogólna liczba 
Irlandczyków. osiadłych w królestwie angielskiem 
wynosiła w r. 1861 zwyż 600.000, — przyczem 
liczono tylko tych, którzy urodzili się w Irlandji 
i przesiedlili się do Anglii. Dzieci rodzin irlandz- 
kich, urodzone w Anglii, zachowują poczucie swej 
narodowości, choć spisy ludności mienią je An- 
glikami, a odrębność narodowa przechowuje się 
jeszcze bardziej z powodu różnicy wyznania. Ir- 
landczycy, przebywający w Anglii, należą po 
największej części do klasy wyrobniczej. 

Ż Berny szwajcarskiej piszą do Kóln. Ztg. 
dnia 26. grudnia: Niemieckie Stowarzyszenie 
bratniej pomocy w Aargau wydało odezwę do 
przebywających w Szwajcarji emigrantów hano- 
werskich, w której zwraca ich uwagę, że są w 
niebezpieczeństwie zostać bez ojczyzny, jeżeli nie 
wrócą do swego kraju. Na odezwę tę odpowie- 
działa pewna liczba tych emigrantów oświadcze- 
niem w pismach publicznych, iż złożą kaucję, aby 
jeszcze dłużej módz w Szwajcarji przebywać, 
nigdy zaś Prusakami, nie zostaną, lecz zawsze 
będa spiewać silnym głosem : Es lebe Georg hoch, 
der fur uns sorgen thut, fur den lassen wir unseren 
letzten Tropfen Blut! (Niech żyje nasz Jerzy, któ- 
ry o©-nas-dba, za niego wylejem ostatnią kroplę 
krwi!) Korespondent Gaz. Kol. dodaje dd tego 
swoją ziośliwą uwagę: „Każdy działa podług swe- 
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| Hiszpania Na posiedzeniu Izby deputowa- 
nych z dma 30. grudnia z. r. odezytano projekt 
adresu na mowę tronową. Takowy oświadcza, że 
miejscem honorowem Hiszpanii w konferencji nad 
sprawą rzymską, jest stać po stronie papieża. 

W Hiszpanii nie zapowiada nic zmiany do- 
tychczasowego systemu rządu. Królowa potępi- 
wszy w swej mowie tronowej dążności stronni- 
etwa liberalnego, które podnosząc sztandar re- 
wolucyjny, domagało sie z bronią w ręku zwró- 
cenia praw utraconych, i oświadczywszy, że u- 
trzymanie świeckiej władzy papieża jest konie- 
cznem dla postępu i cywilizacji, doczekała się 
w łonie kortezów pochwalenia swej zacofanej po- 
lityki. Pan Nocedal, koryfeusz większości, lubią- 
cy tylko to, eo się odznacza feudalno - ultramon- 
tańskim kierunkiem, życzył królowej powodzenia 
na obranej drodze. Obawiają się, aby życzenia 
te nie obróciły się na niekorzyść ostatniego tronu 
Burbonów. i 


Sprawy Wschodnie. Ze Stambulu piszą do 
lndep. Belge, że nagły wyjazd pana Ignatiewa do 
Petersburga dał wiele. du myślenia gabinetowi 
tureckiemu. 

W dywanie.» przypuszczają, że Moskwa wy- 
stapi w krótce stanowczo w kwestjach, do któ- 
rych rozciąga się na Wschodzie jej nieproszona 
a interesowna opieka.  , 

Na pierwszą wiadomość o wyjeździe p. Igna- 
tiewa przedstawiciele innych mocarstw postanowili 
nalegać u W. Porty, aby wszystkim swoim ludom 
poczyniła takie ustępstwa, jakie dostały się nie- 
dawno Kandjotom, i żeby wykonanie tych ustępstw 
póstawiła pod nadzór komisji międzynarodowej, 
albo przynajmniej pod kontrolę konzulów państw 
europejskich, gdyż inaczej zostałyby one martwą 
literą. Indėp. belge wątpi, by Porta przystała na te 
propozycje. 

Firman sułtański, zawierający koncesje dla 
Kandjotów, wysłano już do Alego baszy. Wyso- 
ka Porta oparła się stanowczo żądaniu ignatiewa, 
by wykonanie firmanu oddać pod kontrolę komi- 
sji międzynarodowej, i odpowiedzieła, że mocar- 
stwa przez konzulów swoich w Kanei mogą po- 
informować się o urzeczywistnieniu ustępstw, po 
czynionych Kandjotom. Omer basza nie Chce 
podobno wracać do Kandji. Jest mowa 0 utwo- 
rzeniu księztwa kandyjskiego, na*wzór wyspy 


Samos. Książę miałby być chrześcianinem; i byłby 
mianowany przez sułtana. Š 


Kronika. 


— Mianowania. W nowym organizmie prokuratorji 
skarbowej w Galicji mianowani zostali przez c. k. mi- 
nisterjum skarbu : 

a) Adjunktami prokuratorji skarbowej: Dr. Ferdy- 
nand Nawratil, dr. Jan Jamiński, dr. Ludwik 
Bobownik i dr. Emil Łopuszański, dr. Wiktor 
Umlauf-Frankwel, dr. Alfred br. Kanne i dr. 
Konstanty Tomaszezuk, wszyscy dla prokuratorji 
skarbowej we Lwowie, tudzież adjunkt prokuratorji 
skarbowej w Krakowie, di. Karol Ku nz, z przeznacze- 
niem do ekspozytury w Krakowie. 

b) Koncypientami finansowymi; Dr. Feliks M isk i, 
dr. Ignacy Rybarski, dr. Adam Pellar, dr. Jan 
Rosenberg, dr. Juliusz Morwitzer, dr. Wilhelm 
Leżański i praktykant konceptowy dr. Ignacy Szy- 
monowiez, wszyscy przy prokuratorji skarbowej we 
Lwowie, tudzież koncypient finansowy dr. Maksymilian 
Zatorski, przy ekspozyturze w Krakowie; nakoniec: 

c) oficjałami kancełaryjnymi: Dotychczasowi oficja- 
łowie kancelaryjni: Jan Jaworski Ihnasiewicz 
we Lwowie, Karol Pistel w Krakowie, Jan Blu- 
mentha] we Lwowie i Apolinary Makarewicz w 
Krakowie, tudzież asystenci kancelaryjni Leon Kow al- 
skii Antoni Stachórski, z przeznaczeniem do pro- 
kuratorji skarbowej we Lwowie; nakoniec asystent kan- 
celaryjny Tomasz Moszyński, przy ekspozyturzę w 


Krakowie. 


= Przedstawienie amatorskie na korzyść powra- 
tajacych z Sybiru odbędzie sie dziś o godzinie pół do 
8mej w sali „Domu narodnego.* Przedstawiona będzie 
komedja Wal. Łozińskiego p. « Niebezpieczny 
człowiek. Oprócz tego spiewy i muzyka. 


— W sprawie powracających z Sybiru. Poszu- 
kuje miejsca leśniczy, biegły w swoim zawodzie i ma- 
jacy długotetnią praktykę. FE 


i 
— Bal. Dnia 25. b. m. odbedzie się bal na dochód 
stowarzyszenia wzajemnej pomocy akademików lwow- 
skich. 


— Towarzystwo lekarzy 'galicyjskich odbedzie 
dziś o godzinie 6tej w wieczór w mniejszej sali ratuszo- 
wej zwykłe naukowe poBiedzenie. 


— Kolenda na kościół. U oo. karmelitów na trzech 
Króli podczas sumy w pół do jedenastej godziny, chór 
alumnów ob. łaciń. w połączeniu z chórem uczniów gi- 
mnazjum cesarza Franciszka Józefa, wykona pod dy- 
rekcją pana Szumłańskiego, oprócz rozmaitych kolęd, 
także „Kirie* zemszy Mercadantego na głosy męzki. Nie 


watpimy, że publiczność nie zaniedba tej sposobności, 


raz dla pięknego śpiewu, którym alumni zwykle sie od- 


szczególniaja, powtóre zaś dla celu szlachetnego, gdyż ` 


podczas nabożeństwa odbędzie się kwesta na korzyść 
rozpoczętej restauracji tegoż kościoła. ~ 


— Zwłoki cesarza Maksymiliana jak donoszą z 
Vera Cruz, obejrzane zostały przez osoby, które stano- 
wiły dawniej orszak cesarza i ich tożsamość została 
sprawdzona. Złożono je w trumnie mahoniowej, te w 
cynowej, a tę nakoniec w drewnianej. Gdy trumne wie- 


|ziono na pokład „Novary*, majtkowie austrjaccy i Żoł- 


nierze meksykańscy oddawali jej honory wojskowe. Ce- 
remoniał przewiezienia zwłok do Wiednia i spuszczenia 
ich do grobń odbędzie sie w następujący sposób : Po 
przywieziezieniu zwłok do Wiednia koleją południowa, 
co nastąpi koło godziny 8mej |wieczorem, trumna zo- 
stanie umieszczona na Bellarji w tamtejszej kaplicy, aby 
J. c. Mość arcyksiężna Zofia mogła odprawić samotnie 
i w cichości nabożeństwo przy trumnie syna. W nocy 
trumna z zwłokami przeniesioną zostanie do kaplicy 
zamkowej, i tu bedzie wystawiona przez kilka godzin 
dnia następnego. Nakoniec odbędzie się 2 całą uroczy- 
stością przeniesienie zwłok i spuszczenie ich do grobn 
w kościele 00. kapucynów według ceremoniału przepi- 
sanego dla członków domu cesarskiego. 


— Pijaństwo w Moskwie. Z wykazów moskiew- 
skiego ministerstwa finansów można się przekonać, że 
w carstwie jest 3251 gorzelni, a wedle urzędowych ra- 
portów policyjnych w samym tylko obwodzie Carskiego 
Sioła w ostatnie święta wielkanocne, zapiło się na śmierć 
36 ludzi. Zgodzono się, aby od puda, czyli 40 funtów 
wina w baryłkach płacono 1%/, rubla, od butelki po 35 
kopiejek, od butelki szampana po rublu cła. 


— frembewla d. 1. stycznia. Pierwsze dwa posie 
dzenia Rady powiatowej trembowelskiej odbyły się dnia 
27. i 28. grudnia z. r. Prócz uchwalonego regulaminu 
dla samejże Rady i instrukcji dla Wydziału, uchwalono. 
pojedyncze pozycje budżetowe. 

Między uchwałami Rady podnosze uchwały nastę- 
Pnujace : 
| Wydział poczyui kroki odpowiednie, ażeby od opła- 


ty pocztowej wszystkie korespondencje Wydziału były 
uwolnione. 

Wydział zaciągnie pożyczkę 1.000 złr. w. a. 10pro- 
centowa , z planem -umorzenia kapitału w ciagu lat 
dwóch. 

Rada uchwaliła: 400 złr. w. a. na urządzenie kan- 
celaryjne, opał, oświetlenie, wydatki kancelaryjne ro- 
czne i inne wydatki, objete pauszalą, wydać do rak 
prezesa, który, bez złożenia szczegółowych rachunków. 
ma tą kwotą rozporządzać. 

Sami Polacy postawili wniosek, ażeby na podania 
w ruskim języku, do Wydziału wniesione, po rusku da- 
wać odpowiedzi. Przyjęto z wielkiem zadowolnieniem 
kilku Rusinów. 

Dyskusje były żwawe, harmonia w Radzie, pomimo 
tych żywych dyskusyj, była najzupełniejszą, — tylko 
nasz prezes, nieoswojony jeszcze z życiem pariamen- 
tarnem, miał nie mało trudności w pełnieniu swej 
funkcji. Wszelako sam zapowiedział, że następne po- 
Siedzenia będa mu lżejsze. 

Pan prezes zamiast biesiady, przeznaczył dla ubo- 
gich gminy miasta Trembowli 100 złr. w. a., a miano- 
wicie: dla ubogich obr. łac. 40 złr., złożonych na ręce 
proboszcza, ks. dr. Kucharskiego ; dla ubogich obr. gr. 


40 złr., złożonych na ręce proboszcza, ks. Korny, i 20 | 


zir. dla starozakonnych. 

Już to pierwsze zgromadzenie Rady powiatowej wy- 
warło wpływ pomyślny na przytomnych — wnosić więc 
można, że życie publiczne wkrótce się i u nas roz- 
winie. 

Jeden z członków Rady zaproponował Stowarzy- 
szenie pomocy ludowej — wielu już oświadczyło się za 
tem; skoro rzecz dojdzie do skutku, nie omieszkam 
donieść wam o statucie i celach tego stowarzyszenia. 


Dzienniki i dzieła zakazane. C. k. sąd krajowy 
we Lwowie zatwierdził zarządzong przez c. k. proku- 
ratorje, konfiskatę dodatku do nur. 60 Słowa z r. 1867 
p. t. Dodatok Słowa dla Hromady, i uznawszy oraz, że 
treść skonfiskowanego pisma zawiera przekroczenie 
8. 302 k. k. zabronił dalszego rozszerzania tego do- 
datku. 

Tenże c. k. sąd krajowy na wniosek c. k. proku- 
ratorji zawyrokował, że treść wydanej w języku mo- 
skiewskim broszury „Na praszczanje a sławiańakimt gostja- 
mi* B. M. Petersburg 26. maja 1867 — zawiera istote 
czynu zbrodni zaburzenia spokoju publicznego g. 65. a) 
ic) k. k. jako też, że treść broszury Naszim zagrani- 
cznim bratiam. Boris Almazow. Pieczatano iz gazety Russkoj 
mr. 17, i f8. zawiera istotę czynu zbrodni według 8. 65. 
lit. a. k. k., i przekroczenia według g. 302 k. k. — 
wydał więc i kazał ogłosić w formie przepisanej zakaz 
rozszerzenia obydwu tych broszur. 

Najj. Pan zuiósł wydane swojego czasu przez były e. k. 
sąd krajowy w Wenecji zakazy na czasopisma włoskie, 
i wskutęk tego mają odtąd wolny odbyt pocztowy w ce- 
sarstwie austrjackiem dzienniki: Zl Diritto, la Nastone, 
l'Italie, il Pasquino, Giornale illustrato, Corriere egiziano, la 
Rivista teatrale e melodramatica, il Sole, Gazzetta di Firenze, 
l Opinione, Emporio pittoresco, Museo di famiglie i la Per- 
DOVErAnNT 


Ostatnie wiadomości. 


Otrzymaliśmy dzisiaj dopiero pozawczorajsza 
pocztę krakowską, a z nią dzienniki pruskie z 30. 
1 31. grudnia. Dzienników zaś wiedeńskich dotąd 
nie ma od trzech dni. Ostatnie doszły nas były 
poranne z dnia 31. grudnia. A gdy przez Wiedeń 
idą poczty 4 Zachodu i z Włoch, więc nie mamy 
francuzkich i włoskich dzienników. 

Pociąg kolejowy, który wezoraj wieczór wy- 
szedł, nie nadszedł dzisiaj z rana. Dopiero koło 
godziny ciej po południu ma nadejść. 


Dziennik Lwowski donosi, z Mołdawii o ostro- 
żnościach, jakie rząd” rumuński wprowadza na 
granicy mołdawskiej z obawy jakiegoś ukartowa- 
nego niby napadu ochotników polskich od strony 
Bukowiny. 

Rząd rumuński widać bardzo źle jest poinformo- 
wany, i awanturnicze plany Fazyla-baszy wzglę- 
dem Turcji, usiłowania utworzenia legii ochotni- 
ków, o których niedawno donieśliśmy, bierze za 
jakieś niby zamierzane zamachy na Rumunię! 
Ani w Galicji, ani na Bukowinie nikt nie myśli 
o tworzeniu oddziałów ochotniczych i napadzie 
na Mołdawię, równie jak i plany Fazyla-baszy u 
nas nie znajdą żadnego poparcia. r 


Nasz poniżej umieszczony telegram z Paryża, 
streszcza słowa półurzędowej la Patrie, która po 
tylu solennych zapewnieniach, że konferencja 
przyjdzie do skutku, uczuła się być nagle znie- 
woloną zawiadomić Europę © zawieszeniu roko 
wań, które przez tak długi przeciąg czasu toczy- 
ły się między europejskiemi mocarstwami nad tą 
sprawą. Chociaż organ francuzkiego gabinetu 
otrzymuje wiadomość z. Londynu, czem innym 
dziennikom pozwala „powątpiewać 


o jej aw ft 


tentyczności, i chociaż wspomina jedynie tylko 
o chwilowem zawieszeniu rokowań, a nie o zu- 
pełnem zarzuceniu projektu konfe- 
rencji, to jednak nie miniemy się z prawdą, 
jeźli idąc za drugiem przypuszczeniem, weźniemy 
powyższe słowa za wieść wysłaną na zwiady, aby 
dowiedzieć się o wrażeniu, jakieby sprawiło w 
Europie doniesienie o ostatecznem rozbiciu się za- 
miarów napoleońskich. Nie jeden będzie może sa- 
dził, że mocarstwa chcą zostawić Francji czas do 
uprzedniego porozumienia się z Włochami, myślą 
dopiero potem zebrać się na konferencji, lecz zda- 
niem naszem europejska rada byłaby w takim 
razie zbyteczną, bo jeżeli dotychczas sprawę 
rzymską Francja załatwiała z jednemi tylko Wło- 
chami, to i potem porozumiawszy się z niemi, nie 
będzie potrzebowała wzywać innych państw do 
pomocy. Bądź cobądź, konferencja staje się z ka- 
żdym dniem więcej nieprawdopodobną i zdaje się, 
że w krótce przestaną o niej nawet mówić. 


Telegramy „Gazety Narodowej”. 


„Paryż d. 4. stycznia. Wczorajsza 
Patrie zamieszcza depeszę z Londynu, tej tre- 
ści, że w skutek ostatnich rozmów dyplomaty- 
cznych postanowiono na wspólnem porozumie- 
piu odroczyć rokowania nad projektem konfe- 
rencji w sprawie rzymskiej. 

Madryd d. £. stycznia. Przy roz- 
prawach kertezów' nad=adresem- do królowej, 
Nocedal! winszował rządowi, jego zachowania 
się wobec kwestji rzymskiej i wobec rewolucji. 
Adres przyjęto wielką większością głosów. 


„0d Wydawnictwa. 


Przedpłata na Gazetę Narodową z 
Tygodnikiem Niedzielnym : 


Całorocznie . . . . . . 20 zh. — cnt. 
Półrocznie, t. j. od 1. stycznia 
do końca czerwca . . . 40 » — , 
kwartalnie . . . . . . . B5, — , 
miesięcznie. . . . . „, . A ' 390 
W razie gdyby żądano Tygo- 


dnika Niedzielnego więcej niż je- 
den egzemplarz przy Gazecie, lub pod oso. 
bnym adresem, za każdy egzemplarz nadłliczbo- 
wy kwartalnie po . „ . : 35 cnt. 
Bez przesyłki pocztowej i bez Ty- 
godnika Niedzielnego w miejscu: 
kwartalnie . . . =.. 8 » > 
miesięcznić. ©. "at * 2/2 o” 30D'% 

Przedpłatę przyjmuje się tylko od 
1. i 16. każdego miesiąca. 


EE" Na prowincją tj. z przesyłką poczto- 
wą można prenumerować na Gazete Narodową 
tylko razem z Tygodnikiem Niedzielnym, jedy- 
nie miejscowi t.j. wc Lwowie odbierający pre- 
numeratorowie mogą abonować Gazete Narodową 
bez Tygodnika Niedzielnego, 


Dla uniknienia przerwy w odbieraniu Gazety, 
upraszamy o jak najwcześniejsze przesyłanie przed- 
płaty. Również upraszamy o ścisłe trzymanie się 
powyżej oznaczonych cen przedpłąty, dla uniknie- 
nia niepotrzebnych korespondencyj i wynikających 
ztąd kosztów przesyłki pocztowej. 

Razem z przedpłatą na Gazetę, można przysyłać 
przedpłatę na „Wydawnictwo dziel tanich i pożyte- 
cznych* w kwocie 11 złr. Ną broszurę „Rozprawy 
o funduszach krajowych* w kwocie 65 ct. Na dra- 
mat śp. Józefa Dzierzkowskiego pod tytułem „KRZY- 
WDA i ODWET“, którego czysty dochód ze sprze- 
daży przeznaczony na pustawienie pomnika, po zniżonej 
cenie 50 ct. Na dzieło o KACHUNKOWOSŚCI L. Pie- 
rożyńskiego 1 zł. 40 ct. Na Sprawozdania z posie- 
dzeń sejtuu 1865/6 kompletny egzemplarz 52zł. Na 
zbiór poezyj p. te „Kilka wspomnień z Kaukaz- 
kiego wygnania“ przez J. Giedrojcia, z Baon ka po- 
cztową 2 zł. 20 et. Na pismo zbiorowe „SIOŁO* w 4 
zeszytach z przesyłką pocztową 532}. Nte KALENDARZ 
KRAKOWSKI na r. 1868 42 et. Na KALENDARZ 
NALICZANIN na r. 1868 40 ct., z przesyłką poczto- 
wą 45 ct. Na dziełko Pamiątka dla rodzin polskich, 
życiorysy poległych i straconych od 1868 do 1865 r. z 
80-fotografiami znaczniejszych osób, 3 zł. 50 ent. Na 
dziełko: Gimnastyka dła płci żeńskiej przez dr. 
Klossa, z 27 drzeworytami, 1 złr. 


Gospodarstwo, przemys) | 
| handel. 


Lwów dnia 3. stycznia. (Z kleldy). 
Towary: Koniczyna, korzec 105 fünt. FA to- 
sypem do 180 funtów 47 złr. na luty b. 1, 


Oddzialy gal. Towarzystwa agrono- 
mieznego. Do zawiązanych już 25 oddzia- 
łów Tow. gosp. przybył nowy oddział w 
powiecie mościskim. — Przewodniczącym 
obrawo=p. Seweryna Smarsewskiego, Radny mt 
pp.: Antoniego br. Gostkowskiego, Ksawerego 
Betrowicza i Zygmunta Zukra — zaś delegata- 
mi na ogółne zgromadzenie zamianowano 
PD. Antoniego br. Gostkowskiego i Ksawerego 
Petrowicza. Oddział uchwalił nadto połączyć 
sig z powiatem przemyskim. 

Nafta coraz to więcej znajduje spo80- 
bów zastosowania, Mining Journal wycho- 
dzgcy w Londynie, zdaje sprawę z prób 
odbytych w Irvine w Stanach Zjednoczo- 
nych, w warsztatach tamecznej drogi *żela- 
znej, z lokomotywami, w których woda 0- 
grzewauą była ogniem palącej Sie nafty, 
rozumie się w stosownym przyrzadzie. Lo- 
komotywa ważyła 31 cetnarów i byłao sile 
150 koni, przebiegła jednak przestrzeń pół- 
tory mili francuzkicj w jedenastu minutach. 
Wszyscy przytomni tej próbie nabrali prze- 
konania, że naftą może bardzo dobrze za- 


stąpić drzewo i węgiel kamienny, używany 
dotychczas do ogrzewania kotłów. 

Klódka kontrolująca zamknięcie. 
Przy. zamknięciu chodzi głównie o to, by 
z oddaniem klucza do rak [gospodarza tem 
tem mógł być pewnym, iż wyjęcie tegoż z 
kłódki nie mogło nastąpić bez poprzednie- 
go zamkniecia składu, do którego ta jest 
przeznaczona. n 

Szczególniej zasługuje to na uwage tam, 
gdzie zaprowadzonym został chwalebny zwy- 
czaj, że nie tylko z folwarku. gdzie Bam 
właściciel mieszka, lecz również w Bąsie- 
dnich do niego ”należacych. klucze od szpi- 
chlerza codziennie wieczór bywaja przywo- 
żone, a rano rozwożone. 6 

Czując więe potrzebe podobnej kłódki, 
rozpoczęliśmy nasze poszukiwania pośród 
różnych w tym rodzaju wynałazków na wy- 
stawach zagranicznych, a otrzymawszy ta- 
kowa, podajemy do wiadomości naszych 
prenumeratorów, iż można ja oglądać w re- 
dakcji. 

Koszt kłódki z transportem wynosi 4 zł. 
a po nadesłaniu nam tej należytości,, może- 
my ja życzącym sobie sprowadzić. Żądania 
przyjmujemy zawsze przez ciąg każdego mic- 
siąca, a na lgo zamówienia wyprawiany. 

Musimy tu i to wreszcie dodać, że we- 
dług prób zrobionych okazało się, iż stawi 
ona opór wszelkim witrychom i podobnym 
narzędziom. (Z komitetu c. k. gal. Towarzystwa 
rolniczego, ) 


liwów dnia 3. stycznia. (Ceny ayan). 
Mierzyca pszenicy 6 złr. 13 cnt., żyta 3.86, 
jęczmienia 2.71, owsa 1.66, hreczki 8.53, 
grochu 5.—, kartofli 2.—, sag drzewa opa- 
łowego bukowego 9.88, sosnowego 8.40, 
cctnar siana 1.30, Błomy okłotowej 64 cnt., 
pasznej 94, funt masła świeżego 64, smaleu 
wieprzowego. 


Galicyjska kasa oszczędności we 
Lwowie. Stan wkładek był z dniem 30. 
listopada 1867 3,903.252 złr. 63 e. Od 1. do 
31. grudnia 1867 włożyło 960 stron 101.315 
zir, 84 c., zwrócono 622 stronom 72.318 zł. 
60 e.; przybyło więc 29.002 zir, 24 c. Za- 
tem dnia 31. grudnia 1867 był ogół wkła- 
dek 3,932.254 złr. 87 c. Do tego doliczyWw- 
Bzy prowizje z dniem 31. grudnia 1867 do- 
pisaną 91.295 złr. 28 c. Stan wkładek na 
dniu 31. grudaia 1867 wynosi 4,023.550 złr. 
15 c. Zakłady dobroczynne na rachunku 
ciągłym maja 52.526 złr. 88 centów, Ogół 
4,076.077 złr. 3 e. ~ 

Na to miał zakład na dniu 31, grudnia 
1867: na hipotekach 2,433.753 złr. 62 Co, W 
gotówce, wekslach, zastawach, nsygnacjach 
gmundeńskich it. d, wartości obiegowej Po 
kursie z 30. grudnia 1867, 1,663.911 złr. 26 
c., majątku własnego 285.047 złr. 98 cont. 


s 


Ogółem 4,382.742 złr. 81 e. 


Część urzędowa. 


Konkurs. Posada oficjała I. klasy przy 
dyrekcji wydawnictwa książek szkolnych 
w Wiedniu z płaca 800 złr. 1 200 złr. kwa- 
teruowego, tudzież oficjała II. klasy, z płaca 
600 złr. i 150 złr. kwaterowego. 


Przyjechali de Lwowa dnia 2. sty- 
cznia. Pp. ks. Sanguszko, Roman z Tarno- 
wa, Augustynowicz Bol. z Kniaża, Putzker 
Karol z Czerniowiec, br. Pernatt z Węgier, 
Kolasiński Józef z Czernichowa. 


ociągi kolel żelaznej Karola Ladwika. 


Odchodzą ze Lwowa og. 5. m. i0. r. 
a » og. 5. m. 20. w. 

f, z Krakowa o g. 10. m, 20. r. 

» A og. 8. m. 40. w. 
Frzychozzg do Lwowa o g. 8. m. 40. w. 
o g. 8. m. 32. r. 


kd n 
3 doKrakowaog. 2. m, 54. p. 
z o g. 6. m. 15. r. _ 
na kolel żelaznej Lwowsko- 
Czerniowieckiej: 
Odchodza ze Lwowa o g. 10. rano. 
a E o g. 10. wieczór. 
c z Czerniowiec g. 6. 25 m. r. 
g. 6, 30 m. w. 
godz. 5. rano 


Poc tągi 


LJ LJ 
Przychodzą do Lwowa © 

> 5 e godz. 5. wiecze 

a do Czerniowiec g. 6. i5. 
w g. 8. 14 m 


Kurs Iwowski, 
z dnia 3. stycznia 


Dukat holenderski . « « 
Dukat cesarski . s » + 
Moskiewski półimperiał —. 
Moskiewski rubel srebrny . 
Moskiewski rubel papierowy 
Pruski talar kur. « « « à 
Galic. listy zast. w. a. 
Galic. listy zast. m. k, 
Gal listy zast, b. bipot. 
Galicyj. oblig. indem. 


bez 
kuponów 


Akcje kolei żel. gal. 500203 |65 
Akcje kolei lw. czern. 1166 /88[167 |88 
Akcje banku hip. gal. ] 71 00] 73/00 
Pożyczka narodowa ` | 64 30] 65,05 


z dnia 3, stycznia 


Oblig. dług. państ. 5%, na 100 zł. m. k.] 56,00 
Pożyczka nar. 1854 5%, za 100 zł. m.k.| 65110 
Losy z roku 1860 . « « « « « . 
Akcje banku nar. „, . « « « « ; 

»  Towarzyst, kred. na 200 gł. .|1£9/30 


Londyn 10 fnt. szterlingów . . .]121/75 
Dukaty cesarskie sztuka . . . -| 5/78 
Srebro za 100 zł. Ws m. ~ 2 ; 0119/60 


"4 


: mbły zgubiono na Cho. 
Pugilares rażczyznie, 28 lub 29 gru- 
dnia. Zawierał ou 12 złr. bankuotami, dro- 
bne, klnczyki. karty wizytowe i drogą pa- 
miatkę, która tylko dla właściciela mą war- 
tość. Rzetelny oddawca otrzyma 20 złr 
w. a. nagrody, po którą do Administracji 
„Gazety Nar.“ zwłosić sie raczy. 1099 1-% 


Ogłoszenie konkursu. 


«elem obsadzenia posady sekretarza 
Rady powiątowej, z pensją roczną 800 złr. 
w. a. rozpisuje się niaiejszem konkurs z 
terminem do 15. stycznia. 1868. 

Posada ta będzie nadaną ną rok jeden 
prowizorycznie, à po upływie roku, jeżeli 
kandydat powołaniu swemu odpowie, na- 
daną będzie stale. 

Podanie zaopątrzone w potrzebne do- 
kuments co do dóatychczasowego zatrudnie- 
nia i kwalifikacji, majg być przesłane da 
Wydziału powiatowego. y 1103 1—3 

Od Wydziału. powiatowego. - 
Jaworów d. 20. grudnia 1867, 
O 


Stancje o podal od miasta 
po2 złr.1 8 złr. pokój z ku- 
chenką do najęcia. 


Sanie, prawie. nieużywane, 
kute, i 
wózek węgierski, do sprze- 


dania. 

Bliższą wiadomość w kur- 
sie, od 2. du 3. godziny, gdzie 
wyprzedaż  [ort<pianów, 
pod l. 77. m. przy ulicy Kra: 


owskiej,. 1.-piatrze, 
kopskiej (pa Arania 1090 1—1 


Bujak do sprzedania, 


Czystej krwi holeuderśkiej, z bolenderni pa 
na Szłachtowskiego pod Krakowem, pocho- 
dząty, 4letni, a to z przyczyny przeniesie- 
nia się właściciela w okolice górskie, z pa- 


szą dla holendrów nie strawną.  10931—3 
-„...Zgłosić sie pod adresem: }J. Mal- 
Pezewaki w Lipicy Górnej, poczta Rohatyn. 


L. 32.3567 1411 m ) 
>» e vi e4 J 
Licytacja 
na czyszczenie kanałów miejskich na 
łat trzy t. j. od 1. stycznia 1868 r. 
do 31. grudnia 1870 r. od zatwierdze- 
nia licytacji łącząc, za pomocą ofert 
pisemnych qdbędzie się w biurze bu- 
dowajezem „ Magistratu król. miasta 
Lwowa na dniu 16. stycznia 1868 
r. o godzinie 12. w południe. O- 
ferty winna być: najdalaj do 12. godz. 
na wyż oakaczonym doim: wniesione, 
albowiem spóżąicne zostaną bez u- 
względnienia Wadjum, które do oferty, 
paf "w gotówce, lub w książeczeć 
'kasy vSzczędności, bądz też w papie- 
radh * wartośstowych © wedig * kurseu 
ma hdyć załąpzone, ustanawia się na 
300 zir. w. mą, które w razie przyję 
cia oferty, zatrzymane zostanie jako 
kaucja na ścisłe dopeła'enis warun- 
ków kontraktowych. 

Główniejsze warunki są: 

1) Przedsiębiorca, który koncesją 
zarobkowania wykazać się musi, obo- 
wiązany będzię czyścić wszystkie ka- 
nały miejskie i wywozić nieczystość 
gęBią na miejsce wskazane w godzi- 
naeh li tylko noenych, w skrzyniach 
najmniej 18 stóp kubicznych obejmu- 
jących i szezelnie zaopatrzenych, u- 
żywając w tym celu własnych ladai, 
podwód i przyrządów. 

2) Przedsiębiorca musi utrzymywać 
stale dwie podwody z przyrządami i 
takowe codzieonie wyjąwszy wilie u- 
roczystych świąt, zatrudniać, na żą- 
danie zaś Magistratu ilość podwód z 
przyrządami do czterech pomnożyć. 

3. Należytość obliczać i wypła- 
cać się będzie od ilości wywiezionych 
w jednym tygodniu skrzyń 18 stóp 
kubieznych obejmujących, na podsta- 
wie raportów tygoduiowych zacer:yfi 
kowanych boletami kontroli. 

4) Niemniej obowiązany będzie 
przedsiębiorca na wezwanie, przedsię- 
wziąść rewizję którego bądz kanału i 
do tej czynności używać swoich lu: 
dzi pod własnym dozorem i odpowie- 
dzialnościa. 

5) Dalszą powinnością przedsiębior- 
cy będzie, kanały tak miejskie jak i 
prywatne nieustannie przez swych lu- 
WEBOWE io każdem zawieczy- 
szezeniu iub uszkodzeniu urzędowi do- 
nieść, niemniej przyjmie przedsiębior- 
ca na siebie obowiązek za osobnym 
wynagrodzeniem w każdym czasie do- 
starczyć urzędowi budowniczemu żą- 
daną ilość ludzi do spuszczania płyn- 
nych nieczystości kanałowych, i tych- 
że nadzorowąć. 

) Oferta ma zawierać: 

a) Cenę od wywozu jednej szkrzy- 
ni 18 stóp kubieznych obejmującej. 

b) Cenę za trud przedsiębiorcy 
przy rewizji kanałów i dozorowaniu 
spustu nieczystości płynnych. 

o) Cang za jednodzienne zatrudnie 
nie ludzi dostarczonych do rewizji ka- 
nałów i spustu płynnych nieczystości, u- 
żywając w tym celu własnych przy- 
rządów! i światła. 

Besztę warusków przejrzeć mo- 
żna w /biurze budowniczem ` Magistra- 
tu lwowskiego. 1078 3—3 


Magistrat król. stołecznego miasta 
Liwową dnia 21. gradnja 1867. r. 
pI 


LU 


Wydawca. Witalis W. Smochowski. 


wego za kaucją 200 złr. w. a. gotówka, 
albo 400 złr. w. a. na pewną hypotekę. — 
Blhższa wiadomość w izbie załytwień we 
Lwowie pod 1. 131 przy ulicy Karola Lu- 
dwika, róg Sykstuskiej, 1091 1—? 


| zzz O czynny — _ żona caej 
JERZY PACALI, 
1100 nauczyciel tańców, 1—1 
uwiądamia szan. Pabliczność, że ndziela w 
domach prywatnych, w zakładach nauko- 
wych, jako też i w swojem pomieszkaniu 
lekcyj wszelkich towarzyskich , narodo- 
wych isolo-tańców, w Sposób najłatwiej- 
szy. Osoby, życzące sobie pobierać nauke 
tańców, raczą się zgłosić do mieszkania 
jęgo pray ulicy Wyższej Ormiańskiej, pod 1. 
123w kamienicy p. Olszewskiego, nad kan- 
celarją urzędu menniczego, na 2. piątrze: 


Nauczyciel prywatny. 
mający kilkoletnią ; praktykę w prowadze- 
niu i kształceniu dzieci obywatelskich, mo- 
gący się wykazać chlubnemi świadectwami, 
poszukuje posady w Gźlicji, tub w Zabrauych 
prowincjach Polski. 

Bliższa wiadomość za listami franko- 
wanemi pod adresą A. Ł. w Haczowie po- 
czta Jasienica w Sanockiem. 1094 1—1 


Ostrzeżenie, 2u. grudnia 1367 wysła- 
łem pocztą z Kadomyślą list nierekomen- 
dowany po p. Feige Reicha do Lwowa, do 
którego dołączony był bankiet wakslowy 
wprawdzie niewypełniony lecz przez mnie 
i bonę moją Henryettę Richterową podpisany, 
Gdy adresantka tego listu nieodebrała, ze- 
chce może kto zamierzyć zrobienie użytku 
z owege blankietu, dla tego każdege ostrze- 
gam aby podobnego wekslu nienabywał, 
gdyż takowy ani mnię ani żonę moją obo- 
wiązywać nie może, a to tym bardziej, gdy- 
żądnych uaszych weksli w obiegu niema, 

Radomyśl 30. grudnia 1867. 

1095 1—1 Józef Richter dr. med. 


Połoniny Jarowica (1000 morgów 
w gminie Szypot Kameralny na Bukowinie), 
Pirie (349 morgów w Żabin, w powiecie 
'kosowskim) i Albin (346 morgów, także w 
Żnbiu) są z wolnej ręki do wydzierża- 
wienia na jeden rok iub na lat więcej. 

Bliższych wiadomości udziela za- 
rząd dóbr w kspasi« Wołoskim, ostatnia 
poczta Wiźnica obok, Kut. 1096 1—3 


Konkurs, 

Celem obsadzenia posudy wekretarza 
Kady powiatowej tłumackiej, ogłasza się 
konknrs do 20. stycznia 18/8. Płaca roczna 
800 złr. w. s za kontraktem na lat 3. — 
Kompetenci mają posiadać dokładną wia- 
domość jezyków polskiego i ruskiego, wy- 
kazać się świadectwami uzdolnienia i do- 
tychczasowych ezynności, dołączyć metry” 
kę i świadęctwe moralności, 1097 1-3 

Z Wydziału powiatowego 
Tłumacz d. 30. grndnią 1867, 


„KALINA“ 
wychodzi w Krakowie w dwóch arkuszach 
druku, "1. t 15. każdego miesiąca, i obej- 
muje: sprawy wychowania, ruch społeczny, 
szkice vbyczajowe, powieści, sztuki i litera- 
tura, życiorysy, podróże, poezje, z przyro- 
dy, teatr, korespondencje, sprawozdania 
hieżące, rozmaitości. 

Co 1. dołączają gię : Kolorowane ryciny 
mód, wielkie tabele krojów % wzanów, tudzież go. 
towe formy paryskie. 

Co 15 nuty do spiewu lub na fortepian. 

Prenumerata wynosi w miejscu: 

„KALINA“ rocznie 6 złr., półrocznie 
3 złr., ćwierórocznie 1 złr. 5: ct, 

Z przesyłką pocztową: rocznie 
7 złr. 20 et., półrocznie 3złr, 60e., ćwłerć- 
rocznie 1 złr. 80 ct 

Mody, kroja i formy: rocznie 3 złr. 70 et. 
półrocznie 1 złr. 90 ct., ćwierćrocznie 1 złe. 

Noty; rocznie 1 złr, 25 et. półrocznie 
65 ct. ćwierćrocznie 36. 

We Lwówie przyjtauje prenumeratę : 
Ajercja „Czasu p. 4. J. jetowakiiga. 

Adres: „Administracja „KALINY* — 
Kraków. 1883 2—2 


MERBAT Y. 


U powszechności ulubioną, za najprze- 
dniejszg uznaną 
mięszaninę londyńską, 
funt wiedeński po æ% złr. 
sprowadzać można jedynie i wyłącznie 
i” prawdziwą. przez 

Hamburger- 


Kaftee- und Thee - Lager, 


Wien, verlängerte Weihbnrg- 
gasse 27, 
(obok Obermayer's Bierballe in der 


Gartenbau - Gesellschaft) 
m$. Zlecenia z prowincji wykonuję 
się jak najspieszniej 1065 7—12 
| NEBAŚĘZENTAZZKE "ST E — 


Towarzystwo c. k. . uprz. kolei Lwowsko - Czerniowieckiej. | K. k. priv. 


Posznkuje się ekspedytora poczto 


„Dwąga nad uwngą. 
W poniedziałkowym dodatku Dzien 


nika lwowskiego w łomie „Nowiny z kraju 
i zagranicy” wyczytałem dowcipną prób- 
kę kronikurską, która zasługuje na U- 
wagę. A że dotycza mej kawiarni i w 
sposób pośredni wrie ubliża, przeto u- 
mieszczam następne wyjaśnienie. Antor 


owego ustępu dowiaduje się, zkąd — nie 
wiem, żę kawiarnia moja nazywa się 
„auska.“ Domyśłam się jedugk z jakie: 
go źródła czerpie te nazwe. Przed laty 
sześciu otworzyłem tę kawiarnię i dałem 
jej dwa godła: polskie i ruskie; czy to 
było słuszuem postępowaniem? polecam 
sądowi szanownych czytelników. Ana- 
iogieznie według nwagi owego pana, mu- 
siałyby się wszystkie sklepy i miejsca 
publiczne nazywać „niemieckiemi* lub 
„franenzkiemi* bo obok godeł polskich 
umieszczają n nas napisy niemieckie lub 
francuzkie. 

Dalej zarzuca mi, że zawiesiłem w 
mej kawarni mapę (9) która miała być 
kreśloną pod natchnieniem jakiegoś pro- 
roczego (moskiewskiego) ducha i stra- 
szy Lwowian, że na tej mapie. (wedle 
jego mniemania, a właściwie planiu, są 
zaliczeni do „Russisches Kaiserreich* do 
poddanych samodzierzcy wszech Rosji 
a protektora wszech Słowiąn. 

Pod pozorem rzeczoznawcy kryty- 
kuje ryciny, %tóry zdobią ściany mej 
kawiarni a nieubliżyłyby tak co do swej 
treści jako też i wykonania źadnemu do- 
domowi prawego mieszcząnina lwow- 
skiego, są niemi: Dokładna maspa Polski 
z paryzkiej litografii Dutur et F, W. 
1863, pyszny staloryt. Kulczycki w Wie- 
dniu 1684 i jeden z najlepszych planów 
Lwowa. Zarzut, któren Dziennik lwowski 
czyni temu planowi, jest nietylko niesłu- 
szny,lecz izbyt błahy. Plan ten liczy lat 
ośm, przeto niemoże być zestawieniem 
stosunków obecnych, powtóre uapis „Rus- 
gisches Kaiserreich uie ma żadne, sty- 
qaności z piapem Lwowa, Pas biały 
dzielący rzut Lwowa od linii państw o- 
ściennych jest tak dokładnym, że każdy 
majacy pojęcie o rzutach czyli planach 
a cheący wiedzić, gdzie jest północ i po: 
łudnie, odgadnie przeznaczenie owego na- 
pisu, jest to bowiem wymogą rysuuków 
mierniczych, o których szanowny krytyk 
niema, lub niechce mieć pojęcia, a do- 
wcipując o rzeźnikach i piekarzach trącą 
lo kawiarzy. Taka uwaga mogłaby njść 
ó. p. Sowizdrzałowi, lecz nie dzienniko- 
lwi, którego zasadą miało być wykry- 
(cie zboczeń istotnych, dotyczących o- 
|gółu, lecz nie urojonych błędów „fabry- 
cznych. i 

Zresztą ktokolwiex chce się o pra- 
jwdziwości słów moich przekonać, niecz 
raczy mnię odwidzić, a znajdzie mapy w 
rzeczywistych granicach, wyborne napo- 

i dobrą usługę. Józef Herman. 
1101 1—1 kawiarz we Lwowie. 


Stettinger et. Cp. 
w Wiednia 
_ Stadt, Karnthnerstrasse 


Ø” Nr. 6. Wieden, Mar- 


,Barethenstrasse Nr. 2. 


poleca oprócz własnego obfitego skła- 
du wyrobów optycznych swoich, ja- 
koto : okularów, lornetek , oknlarów 
sprężynkowych, dalowidów, mikrosko- 
pów (drobnowidów) lup, kompasów, 
przyrządów do rysowania, aparatów ole- 
ktro-magnetycznych, szczególniej jako 


podarunki noworocznę 
wielce udatne najlepsze achromatyczne 


perspektywy teatralne (gukery) 


począwszy od 7 zł. 50 e. Tegoż gatunku, 
srczególniej mocno szlifowane, i na od- 
ległe przestrzenie obliczone, najnowsze 
wojskowe i podróżne perspektywy—0d 24 zł. 
począwszy. Barometry, wszelkie termo 
metry od 1 zł., jakoteż dla rozrywki 
młodzieży zabawne nader magiczne la- 
1057 tarnie z obrazami. (6 —6) 


PERLESGETHER 
© DU*DA: GLERTAN? 


Perły eterowe P. Clertan użyte w dozle zwy- 
| 


czajnej od 2 da 5 w łyżce wody w kilku chwilach 
uśmierzają najnlezmośniejszy Dô! głowy, migreny 
| rozdrażnienie nerwów. 

SKŁAD | 
we Lwowie 1-7 
w aptece p. Pietra Mikolaseha. 


Sprzedaż drzewa opalowe 


0, 
tak w większych jako i w małych Wez 


na dworcu ©. k. uprz. kolei Lwowsko-Czerniowieckiej | am Bahnhofe 
Lwowie. 


w e 


Miejsca sprzedaży sa: Dworzec kolei lwowsko-czerniowieckiej, 


na składzie drzewa, 


Samuel Gall. ulica Majera Nr. 722. 
Przedsiębiorca dowozu : Samuel Gall, ulica Majera Nr. 722%,. | Zufauhrunternehmer : Samuel Gall, Mayergasse Nr. 7227/, 


(eny za sąg niższo--austr.: 


i z dostawą do domu 
Gatunek drzewa | na dworcu | włącz. AU i akcyzą 


Drzewo bukowe * . 
Drzewo dębowe : 


Drzewo miękkie mięszane 


Przy zakupieniu iłości nad 100 sągów upuszcza się z ce- 


złr. | złr. 


= M0 


GAZETA NARODOWA z dnia 4. Stycznia 1868. 


-— KASA OSZCZĘDNOŚCI © 


w Stanisławowie 
otworzona dnia 30, grudnia 1867, procentuje 
wkładki po sześć od sta, i pożycza na weksle 
i zastaw papierów publicznych. iy ha 
1102 1—6 Z Dyrekcji. 


Uwiadomienie asekuracyjne. 


Peszieński Zaklad ubezpieczeń 


w Peszcie, uposażony kapitalem żelaznym 
Trzech milionów złr. wal. austr. zabezpiecza: 

a) przeciw szkodom ogniowy'n, równie przeciw stluczeniu szkła źwier- 
ciadłanego i przeciw stratom na czynszach, jak dalece te ostatnie 
są skutkiem szkody ogniowej w dotyczącym budynku, ; 

b) przeciw szkodom elementarnym transportowych towarów ną wo- 
dzie i lądzie, 

c) przeciw gradobiciu wszelkich ziemiopłodów z zupelnem wynagrodze: 
niema zlikwidowanej szkody, 

d) życie człowieka — czem później rozpocznie się. 1105 1—6 
Zakład ten, zaszezycony największem zaufaniem w innych prowincjach 

państwa austrjackiego, rozpoczął swoje działania od d. 1. października 1867 

także w Galicji i na Bukowinie, a ku udzieleniu bliższych wiadomości, przyj- 

mowaniu wniosków i pośredniczeniu, są w każderu większem mieście Ajeneje 
ustanowione, niemniej poleca się Szan. Publiczności niżej podpisana 

Jeneralna Ajencja we Lwowie dia Galicji, Krakowa i Bukowiny, 

1. 358 m. ulica Karola Ludwika Wyższa. 
Lwów, w styczniu 1868. „Henryk Segalla, sekretarz. 


Wodę Anaterynową do ust - 


przez lat Ł% uprzywilejowaną, której przywilej z dniem 2. czerwca 1865 roku wygasł, 
103b 27—9 


sprzedaje zamiast po 1 złr. 40 ct. — tylko po 


UET 40 centów w.a. E 
apteka ZYGMUNTA RUKERA we Lwowie. 


PASTYLKI 


UŁATWIAJACE TRAWIENIE | 


PBURINu BUISSON 


Laureata akademii cesarskiej 
medycznej w Paryżu, 


„Dr. Wincenty Strasky 


profesor-dentysta i prof. akustyki 
nx lwowskim uniwerzytevie, poleca 
potzeoulacym zębów sztucznych, ze- 
| y, które w obecnem zastosowaniu 
okazały się najlepszemi, podług nle- 
pszonej metody najnowszej amery- 
|. kańskiej takzwanej: Adhaesion, (z 
SH ża pomocą powietrza), 
l! 


ż 


i 


aptekarza, 


szczęki, oprawne w złoto lub kau- 
czuk bez klameri boz sprężyn szctę- 
kowych — jakoteż najnowszą meto- 
uż sztyfto wania, lub kilku zę- 
bów wprawianie, które przez lat wie- 
lë zaehówują sie czysto, bez nieprzy- | 
jemnego odoru, i spowodować nie 
mogą najmaiejszego zażalenia. Po- 
dług tej metody można już dawniej 
wstawiane zęby przerobić i ulepszyć 
bez wielkich kosztów, 

Zrobiono także nie mały postęp 
w metodzie uśmierzania bolu zębów 
a 
4 
M 


Wyboruy ten środek, przepisywanym 
jest przez najznakomitszych lekarzy Francji, 
rzeciw rvzstrojeniu funkcyj trawienia żo- 
adka i kiszek jak np. w bólach żołądka, w 
zapaleniu kiszek, w trawieniach długich, trudnych 
lub bolesnych: w odbijaniach, w udęciach tofądka 
i kiszek, w momiluch następujących po jedzeniu 
w braku apetytu, w opadaniu z ciała, w żolta- 
ezce i w chorobach wątroby ı krzyża, Znajdują 
się w Warszawie w suładach materjałów 
aptecznych dr. Mrozowskiego i p. Gallego 
w Wilnie w aptece p. Chroscickie go; w 
Kijowie w aprece p. Necze i Marcińczyka 
w Poznaniu w aptekach p. Elsnera i p. (le. 
Mankiewicza; w Krakowie w aptece p” Bru. 
nona Miczyńskiego i Redyka; we Lwowi- 
w aptekach pp. Piotra Mikolascha, Berling- 
ra i Z. Ruskera; w Brodach u p. Francuza 
we Wiedniu w składach materjałów apte- 
cznych pp. Raabego i Ródera.  10282—28 


PŁYN | 


(Ina odmrożenie. 


Wyboray i doświadczony 
środek, wyrobu 


Piotra Mikolascha 


we Lwowie, 


jest tamże do nabycia. Flaszka 


po cenie 50 et. 
1071 6—12 


Za opakowanie na posył- 
kę pocztową, dolicza się 15 et. 


iw trwalem plombowaniu zębów nad: 

psutych. 1092 1—15 
wów d. 18. grudnia 1867. 
Profesor Dr. Strasky. 


PPPOE YE PPPPPPPPPPE FPFF 


BOLDTA 


em VA: . m t 
Sk szwajcarski X 


LEA rA i 
Proszek dla bydła, 
funt po 75 ct. 
Płyn wzmacniający 
dla ko ni, 
flaszka duża po 1 złr 50 tt. 
Prezerwatywa przeciw 


ZARAZIE i CHOROBOM 


BYDLĘCYM. 
po 1 złr. 

Nastepna składy utrzymują prawd, pigułki: 
We Lwowie w apt. ZYGMUNTA RUKERA. 
w Krakowie , W, Redyka , 
w Wiedniu » C. Spitzmillera z. Y. Krbs. 
w Peszcie T. Formagyi p. Najś.Pau. 
w Preszburzu „ J, Vavrecske p. Św, SZez. 
w Bernie (Szlazk) Franciszka Edera, 
w Temeswarze „ A. Pecheru, 
w Zagrzebin (Agram) Zygm. Mitlbacha, 
w fe b G'rabłowitza. 
w Genewie (w Szwajcarji) Droguerie A. 
1054 4—6 A okej Boldt. 


a ON 
Lemberg-Czernowitz Eisenbahn-Gesellschaft. 


_Brennholz-Verkauf 


im Grossen und Kleinen, 


der k. K, priv. Lemberg - Czernowitz 
Eisenbahn in Lemberg. 


Verschleissorte : Holzverschleissplatz am Bahnhofe 
Samuel Gall, Mayergasse Nr. 722?/,. 


Preise pr. n. 6. Klafter: 


EEEE] 
| France i. Haus gestellt; 
loco Bahnhof Tine Mauth u. Accise, 


fl. | kr. 


Holzgattyng 
fl. 
Buchenholz . * : 11 !86 
Eichenholz i ; 


> 10 «4156 
Weiches Holz versch. Gatt. 9 [56 l 


Bei Aukauf von Parthien, aber 100 Klafter, werden 


ny, i w tym względzie należy się porozumieć z podpisaną Dy- | Preisnachlasse bewilliget, wegen welchen man sich an die unterzci- 


rekcją ruchu. 
3037 3—3 


Lwów, w grudniu 1867. 


Dyrekcja ruchu. 


Właściciel i odpowiedzialny redaktor : Jan Dobrzański. 


chnete Betriebs-Direktion wenden wolle. Lemberg, im Dezember 1867. 
Die Betriebs-Direktion. 
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Druk Koruela Pillera. - 


